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S O C J A L I Z M !

pROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE -S ię !

WAR S Z AWA,  ul. W arecka Jfs 7
R e d a k c ja  — t e l .  1 7 6 -7 0 .  

D y r e k c ja  — t e k  1 2 0 -1 3 . 
A d m in is t r a c j a  -  t e k  3 1 3 -8 0 . 

D r u k a r n ia  — t e k  1 7 3 -4 3 .
Konto czekow e P. K. O. Nr. 175,

C E N A  N U M E R U  
20 GROSZY.

KULT BEZPRAWIA
Jeśli idzie o dziedzinę praw a, o 

przestrzeganie praw  obowiązujących i 
krzew ienie w śród społeczeństw a p ra ­
worządności, to po „przew rocie m a­
jowym" nie nastąp ił zw rot ku lepsze­
mu. P rzeciw nie —  uw steczniono kraj 
pod tym  względem, na co dzień kaZ- 
dy przynosi dowodów bez liku. W y­
starczy  kilka przykładów . Klasowe 
związki zawodowe przeprow adziły  
ank ie tę  w śród pokaźnej liczby ro b o t­
ników  w spraw ie przestrzegania 8-go- 
dzinnego dnia pracy. O kazało się, że 
tylko w 40% w ykonyw a się ustaw ę o 
8-godz. dniu pracy, łam ie się ją zaś 
w 60%.* Niemcy w Polsce skarżą  się 
na złe traktow anie. Skargi dotyczą 
nie ustaw odaw stw a polskiego, lecz 
lekcew ażenia ustaw  przez urzędni­
ków, co stw arza  atmosferę bezpra­
wia w śród ludności polskiej i psuje 
stosunki polsko-niem ieckie w kraju. 
O sław iona działalność „sanacyjna'1 
śląskiego wojew ody Grażyńskiego 
daje się dotkliw ie w e znaki nietylko 
Niemcom, ale też polskiej klasie ro ­
botniczej. Z resztą w szystkie m niej­
szości narodow e z całego kraju  n ieu­
stannie wnoszą skargi i p ro testy  na 
bezpraw ia w ładz adm inistracyjnych.

Jeśli przed „przew rotem  majowym 
był okres nieprawości, to po „prze­
w rocie" m am y okres bezprawia. I 
nie może być inaczej, skoro przykład 
idzie z góry. S tosunek rządów  po- 
m ajowych do Sejmu jest lekcją poglą 
dow ą kultu  bezpraw ia. Od 2p2 lat 
ciągnie się już ten  kurs, _ w ykładany 
w sposób mniej lub wiecej popularny, 
mniej lub więcej w yrafinow any. J e ­
den z m inistrów  oświadcza, że nic so­
fcie nie robi z „votum nieufności11 Sej­
mu, inny odm aw ia w ykonania pozy­
cji budżetow ej, nie uzgodnionej z 
R ządem . Sprow adza się Sejm do ro­
li pustej gadalni, a jednocześnie za­
rzuca mu sie, że nie pracuje tw órczo, 
lecz „gada". Jeżeli w ten sposób 
poniża się w opinji najwyższe ciało 
praw odaw cze, k tó re  w edle K onsty­
tucji stoi ponad Rządem, kontro low a­
nym przez Sejm i odoowiedzialnvm  
przed nim — to zabija się w opinii 
poczucie prawa wotfóle, rozpętu je  się 
orgję beznraw ia. U rzędnik u rasta  w 
oczach w łasnych na kacyka sam o­
władnego, drżącego przed w ładzą 
przełożona, ale gardzącego „podw ład­
nym i". Nie tw ierdzim y bynajmniej, 
że ze św iatem  urzedniczvm  jest już 
tak  źle w Polsce, ale stw ierdzam y, że 
cbeonv system rządzenia musi ręoro- 
wadzić do korupcii i gangreny biuro­
kracji. N aw et sądy, teoretycznie od 
nikogo niezależne, nie moga się o- 
przeć naciskow i otaczającej ich atmo* 
sfery i uniew inniają obszarrnka-m or- 
derce, typ bynajm niej nierzadki w o- 
statn ieh  czasach. Sądy te, tak  n ie­
zm iernie czułe na każde ostrzejsze 
słcw o pod adresem  Rządu, podlega­
jące surowym karom , są ślepe i głu­
che w obec lżenia Sejmu przez prasę 
sanacyjną, poniew ierania nim, naw o­
ływ ań do rozpędzenia go.

Powie ktoś, że Rząd dó pew nego 
stoonia sam jest tw órcą praw  i to 
lepszych, niż praw a sejmowe. G dy­
by  naw et tak  było — a tak  nie jest— 
to  i w tedy  przv braku  kontroli sejm o­
wej i odpowiedzialności Rządu przed 
Sejmem istn ia łaby  przepaść  ̂ nie do 
przebycia m iedzy prawem , a jego w y­
konaniem . A bsolutyzm  m a swą w łas­
ną logikę i — jak świadczą dzieje — 
musi prow adzić do skostnienia ap a ra ­
tu państw ow ego i samowoli b iu rok ra­
cji. U  nas niem a w praw dzie „czyste­
go" absolutyzm u, ale jest coś pod 
n iektórym  względem  gorszego, m ia­
nowicie m askow any absolutyzm  przy 
■ledwie tolerow anym  parlam encie. 
W  takim  stanie rzeczy  zacierają się 
w szelkie granice m iędzy praw em  a 

rbezpraw iem , m iędzy odpow iedzialno­
ścią a samowolą,

A  przecież są ludzie, w ychw alają­
cy obecny system rządzenia, jako głę­
boko pedagogiczny. Tym czasem  p e ­
dagogika ta  wydaje zatruw ające r e ­
zu ltaty , kult bezpraw ia w żera się co­
raz  głębiej w psychikę jednostek, te 
zaś szerzą spustoszenie dokoła. D o­
szło do tego, że najw iększy klub sej­
m owy przyjm uje ciężką obelgę („la-

S PR A W A  POLSKO-LITEWSKA PRZED RADĄ
LIGI N A R0D 0W

Lugano, 12 grudnia. (PAT.). D zisiejsze po­
siedzen ie Rady Ligi N arodów pod przew od­
nictwem  Brianda pośw ięcone było  sprawie 
obecnego stanu polsko - litew skich  stosun­
ków, Po wstępnem  sprawozdaniu hiszpań­
skiego delegata Quinones de Leona, Briand 
udzielił głosu litew skiem u premjerowi W al- 
demarasowi. Premjer litew ski rozpoczął swą  
m owę od długich historycznych w yw odów , w 
których usiłow ał dow ieść, że Polska rzeko­
mo od szeregu stu leci dążyła do anektow a­
nia Litwy. Litwa zatem  znajduje się w  po­
zycji obronnej. R ezultaty akcji, zapoczątko­

wanej przez interw encję Ligi Narodów i o- 
brady dwuch konferencji królew ieckich, są, 
zdaniem m ówcy, bardzo poważne. Stan w o­
jenny pom iędzy obu krajami został o statecz­
nie zlikwidowany i lokalny ruch graniczny 
wznowiony. Co się  tyczy  wznowienia sto­
sunków pocztow ych, telegraficznych i han­
dlowych, to te sprawy, zdaniem W aldem ara­
sa powinny być uregulowane w drodze b ez­
pośrednich rokowań dwuch zainteresowanych  
rządów. W szystko —  ośw iadcza premjer 
W aldemaras —  zależy od stanowiska Polski.

Z. P  P . s.
Dziś o godz. 11 r. w lokalu Z. P. P .S. 

w Sejmie odbędzie się posiedzenie ple­
narne Z. P.P.S.

Obecność wszystkich towarzyszy po­
słów i senatorów  — bezwzględnie ko- 
nicczna.

Za Prezesa: Niedziałkowski,

PRZEMÓWIENIE MIN. ZALESKIEGO
W odpowiedzi na długie przem ówie­

nie W aldem arasa zabrał głos min. Za­
leski, który wygłosił k ró tką replikę, za­
znaczając z góry, że nie ma zam iaru po 
w tarzać historji powszechnej od czasów 
egipskich. W aldem aras imputuje Pol­
sce różne rzeczy, o których Polska w ca­
le nie myśli, a potem atakuje ją za te 
rzekomo zamiary Tak się rzecz miała- 
z wytoczonym przez W aldem arasa a r ­
gumentem, że Polska domaga się od Li­
tw y zapłaty kosztów utrzym ania armji 
Żeligowskiego. Niczego podobnego Pol­
ska nigdy nie żądała. Byłoby to bowiem 
oczywistym nonsensem. Dalej W alde­
m aras imputuje Polsce dążenie do przy­
w rócenia granic z r. 1772. Nikt odpo­
wiedzialny za politykę rządu w  Polsce 
nigdy takiego programu nie wystawiał.

nie p o k o ju  i ścisłe p r z e s tr z e g a n ie  trak
tatów  międzynarodowych. Mimo, iż ro ­
kowania między Polską a Litwą trwały 
okrągły -rok, to jednak w ciągu 'ego ro ­
ku poglądy litew skie nie uległy żadnej 
zmianie, na dowód czego min. Zaleski 
przytoczy! notę p. W aldem arasa do min. 
Zaleskiego w Królewcu z do 6 listopa­
da, a więc blisko w rok po rezolucji R a ­
dy z roku zeszłego, w któ  ej to nocie p 
W aldem aras podkreślił, że rzad 1‘te w  
ski nie zamierza zrzec się b:einego o 

*poru wbbec Polski. P. min. Zaleski za­
kończył swoje przemówienie stw ierdze­
niem, iż nadszedł moment, w którym  
Rada, celem w ykonania swego zeszłoro­
cznego zalecenia, w inna zastosować 
środki, którem i rozporzą Iza- a miano­
wicie udzielić stronom  pomocy swych

„ATENEUM11
PIERWSZY POLSKI TEATR ROBOTNICZY

w Warszawie, w pięknej sali teatralnej Z, Z. K. przy ul. Czerwonego Krzyża 20 

Dziś we czw artek 13 grudnia o g. 8 wiecz.

Kwadratura Kota
sztuka - satyra W. Katajewa na tle oby­
czajów i codzienności życia sowieckiego.

Znacie humor Awerczenki, Zoszczen- 
ki, Teffi, Czechowa, Szczedryna?

Zobaczycie, przypomnicie go sobie na 
sztuce Katajewa w „Ateneum11. Bilety 
nabyć można w sekretarjacie „Atene- 

Czerwonego Krzyża 20, w  Komi-um

sji K ulturalno  - A rtystycznej przy R a­
dzie Związków Zawodowych, Czerwo­
nego Krzyża 20, w Komisji M iędzyzw iąz­
kow ej K ultu ralno-A rtystycznej, Chmiel­
na 49, w K sięgarni Robotniczej, W arec­
ka 9, u Chodowieckiego, Krakowskie 
Przedmieście 9, oraz w kasie „Atene- 

poczynając od godz. 6 po poi.um

UROCZYSTE OTWARCIE DZIELNICY
„POWIŚLE"

Jutro o godz. 7 w iecz. w lokalu Z. Z. K., 
ul. Czerwonego Krzyża 20, odbędzie się  u- 
roczyste otw arcie D zielnicy „Powiśle . 

Przem awiać będą tow . pos. N. Barlicki i

n igdy  la itie g u  JMUgiamu  ------   ... ,
Przewodnią myślą Polski jest utrzym a- organizacji technicznych.

ODROCZENIE DYSKUSJI
Po przem ówieniu min. Zaleskiego w yw iąza­

ła się  wzajemna polem ika pom iędzy min. Z a. 
leskim  i premjerem W aldemarasem. W resz- 
oie przewodniczący Briand prosi referenta

Quinones de Leona, aby opracował now e  
sprawozdanie o całej sprawie, co  Quinones 
de Leon obiecuje uczynić. Dalsza dyskusja 
zostaje odroczona na jutro przed południem.

ROZMOWA BRIANDAZ STRESEMANNEM

tow. sen. K luszyóska, oraz część  koncerto­
wa. .

W zyw a się tow arzyszy członków  dzielni­
cy, oraz ko ła  fabryczne do obow iązkow ego  
przybycia.

P0CH0D P . P. S.
WYBORY DO KASY CHORYCH W SZUBINIE

W niedzielę odbyły się wybory do Ka­
sy Chorych w Szubinie (Poznańskie). 

PPS. otrzymała 8 mandatów, enpe-
erowskie Zjednoczenie Zawodowe Pol-

skie — 9 m andatów; pracow nicy umy­
słowi — 3 mandaty.

Głosowało 30 proc. uprawnionych,

ZATARG B0LIW IJSK0-PARAGW AJSKI

Genewa, 12 grudnia. (PAT.). Dziś 
w ieczorem  odbyła się pom iędzy mi­
nistram i Briandem  i S tresem annetn 
niem al dwugodzinna rozm ow a. Obaj 
mężowie stanu  kontynuow ali, rozpo- 
czętą w niedzielę, wym ianę poglą­

dów na ostateczne załatw ienie kwes- 
tji niem ieckich sp łat odszkodow aw ­
czych oraz poruszyli w głównych za­
rysach kw estję przedterm inow ej e- 
w akuaeji Nadrenji.

RADA L’GI NAR0D0W  ZAPROSZONA 
NA SESJĘ 0 0  MADRYTU

Wiedeń, 12 grudnia. (PAT.). Dzienni­
ki donoszą z Nowego Jorku, że sytuacja 
w konflikcie między Boliwją, a ParagW  K O U U lH .G ie  IU l« Ć U * y  u u n n m ,  o  * a i  o 5 -    .  ,  .

wajem jest niezmieniona. Wiadomości o Szczególne znaczenie ma rezo lucja  kon-

Lugano, 12 grudnia. (PAT.). W obec faktu, 
że obecne posiedzenie Rady Ligi Narodów  
odbywa się w Lugano, a w ięc, że G enew a nie 
jest stałem  m iejsce posiedzeń Rady, przed­
staw iciel Hiszpanji, Quinones de Leon, w y­
stosow ał pismo do Rady Ligi Narodów, pro­
ponując, aby jedno z następnych posiedzeń  
Rady w  roku przyszłym  odbyło się w  M a­

drycie. W  roku przyszłym, jak wiadom o, od­
byw ać się będą w Hiszpanji dwie wystaw y, 
a m ianowicie w Sew illi i w  B arcelonie, prze­
to rząd hiszpański chętnie w idziałby w  Ma­
drycie członków  Rady Ligi, którzyby przy 
tej sposobności mogli zw iedzić obie w ysta- 
wy.

kontrataku na port Vanuardy okazała 
się fałszywą. Port ten zajmują wojska 
paragwajskie i ściągają tam obecnie 
większe posiłki, celem przeprowadze­
nia ewentualnego ataku. Rząd boliwij­
ski, który wczoraj w senacie i izbie o- 
trzymat votum zaufania, wydal amne- 
stję dla wszystkich więźniów politycz­
nych, tak, że wszyscy dezerterzy poli­
tyczni mogą obecnie wrócić do ojczyz­

ny. Wczoraj przedsięwzięto kroki po­
średniczące, tak, że istnieje nadzieja, iż 
spór ten zostanie pokojowo załatwiony.

ferencji panamerykańskiej, wyrażająca 
nadzieję, że oba państwa wyzyskają ist­
niejące środki do pokojowego załatwie­
nia konfliktu. Chili oświadczyło goto­
wość objęcia roli sędziego rozjemczego 
w tym konflikcie. Kellog wyraził nadzie­
ją, że konferencja panamerykańska w 
jaknajszybszym czasie spór ten zlikwi­
duje.

BOLIWJA ODWOŁUJE SIĘ DO LIGI NAR00DÓW

ZJAZD AMERYKAŃSKIEJ FEDERACJI PRACY
Nowy Orlean, 12 grudnia. (PAT). W 

sprawozdaniu, przedłożonem IV-mu do­
rocznemu Zjazdowi Amerykańskiej F e­
deracji Pracy zaznaczono, że Federacja 
liczy obecnie 2.894.000 czynnych człon­
ków. W sumę tę nie wliczono 500 tys. 
członków obecnie strajkujących i wsku­
tek tego nie będących w stanie opłacać 
rocznych składek. R aport Rady Naczel­
nej Federacji oświadcza się za wprow a­

dzeniem 5-cio dniowego tygodnia p ra ­
cy, stwierdzając, że obecnie już 165 tys. 
członków różnych związków zawodo­
wych, wchodzących w skład Federacji 
z takiego5-cio dniowego tygodnia pracy 
korzysta. Rada zwraca się z apelem  do 
członków, aby energicznie zwalczali 
wszelkie zakusy komunistów, usilnie 
starających się o zdobycie wpływów w 
łonie Federacji.

Lugano, 12 grudnia. (PAT.). Rząd 
boliwijski p rzesłał dziś do R ady Ligi 
obszerną depeszę, p rzedstaw iającą 
przebieg  w ypadków  pogranicznych. 
D epesza ta  w ysłana by ła  zanim rząd

boliwijski mógł otrzym ać telegram  
B rianda. N asuw a to przypuszczenie, 
iż Boliwja uw aża się w dalszym  ciągu 
za członka Ligi Narodów.

WYKRYCIE SPISKU PRZECIWKO PREZYD.
H 00V ER 0W I

*****

dacznice"), rzuconą całem u Sejmowi, 
a więc też członkom  w łasnego klubu, 
niem al jako w yróżnienie i w b ru talny  
sposób napastuje przedstaw iciela  k lu ­
bu, k tó ry  m iał odw agę w ystąpić w o- 
bronie godności Sejmu, a w ięc także 
owego klubu. Doszło już do tego, że 
jeden z dziennikarzy „sanacyjnych" 
głosi hasło podwójnego praw a: jedno 
„szablonow e" dla zw ykłych śm iertel­
ników, a drugie w yjątkow e dla „w ład­
czych indyw idualności , którym  w ol­
no „korygow ać" tam to praw o. W yo­
braźm y sobie do czegoby doszło p ań ­
stwo, w k tórem  różne w ładcze jed­
nostki — a tak ich  nie zabrakn ie ni­
gdy—zaczęłyby na w łasną ręk ę  ko ry ­
gować p raw a i niby kaftan  p rzy stra ­
jać na w łasną m iarę.

Co za ironja. że ak u ra t klub 1-ki

m usi w ystąpić w roli in ic ja to ra  rew i­
zji K onstytucji. K to chce rew idow ać 
K onstytucję, musi ją w pierw  szano­
wać, jakąkolw iekby bvła. A prze­
cież conajmniej duży odłam  tego k lu ­
bu jest gotów na skinienie z góry un i­
cestw ić w szelką K onstytucję w Pol­
sce.

Co za szyderstw o, że ci sami, co z 
tak ą  dumą — i słuszną —  podnoszą, 
że w okresie niewoli p rzeciw staw iali 
się p raw u najezdnika i okupanta, dziś 
w Polsce Niepodległej gw ałcą słowem 
i czynem praw o polskie tylko dlatego, 
że sie im nie podoba!

K ult bezpraw ia jest najcięższym , 
śm iertelnym  grzechem  rządów  po- 
majowych. ,

rJ. M. B.

Buenos Aires, 12 grudnia. (PAT). Po­
licja wykryła spisek, skierowany prze­
ciwko prezydentowi Hooverowi.

Wiedeń, 12 grudnia. (PAT). Dzienniki 
donoszą z Buenos Aires o planowanym 
zamachu na prezydenta Stanów Zjedno­
czonych Hoovera. Jak wiadomo, prezy­
dent Hoover objeżdża państwa połud­

niowo • amerykańskie, celem szerzenia 
propagandy dla swoich planów paname- 
rykańskich. Bezpośrednio przed przy­
byciem prezydenta Hoovera, które mia­
ło nastąpić w czwartek, planowali spra­
wcy rzucić bombę na szyny kolejowe. W  
związku z zamachem policja dokonała 
aresztowań kilkuset podejrzanych osob.

GROŹNY STAN KR0LA ANGIELSKIEGO
LONDYN, 12 grudnia. (PAT). Koła jawem jest silna walka organizmu cho

miarodajne stwierdzają, że stan króla 
Jerzego uważany jest za niezmiernie nie 
pokojący. Jedynym pocieszającym ob

rego z infekcją, rozszerzającą się w płu­
cach.

OSTATNI BIULETYN
Londyn, 12 giudnia. PAT). Biuletyn 

urzędowy o stanie zdrowia króla, ogło­
szony o godz. 4.30 popoł. podaje: „Na­
stąpiła  dalsza nieznaczna popraw a w

stanie zdrowia króla. W oda, k tó rą  zna­
leziono w prawem  płucu, usunięta z o ­
stała przez dreny. Okazuje się, te  da l­
sze odciąganie wody będzie konieczne".

SPRA W A  JAKUBOWSKIEGO
Berlin, 12.XII (PAT). Ja k  donosi p ra ­

sa dem okratyczna, radca policji krym i­
nalnej w Berlinie G ennat zakończył o- 
pracow anie swego spraw ozdania koń­
cowego w sprawie Jakubowskiego. Owa 
część końcowa ma 300 stron, całe zaś 
spraw ozdanie radcy G ennata obejmuje

1200 stron pisma maszynowego. Mate- 
rjał ten został przedłożony prokurato- 
rji i oddany do przejrzenia przez obroń­
cę tak, że spraw a podjęcia rewizji p ro­
cesu Jakubow skiego nie może stać się 
aktualną wcześniej, niż w lutym.
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Parlament Rzeczypospolitej
Prace Sejmu nad budżetem. Kodyfikacja prawa
Komisja Budżetowa Sejmu

GŁOSOWANIE NAD BUD2ETEM MIN. PRACY. BUDŻET MIN. ROLNICTWA. BUDŻET MIN.
SPRAW ZAGRANICZNYCH.

GŁOSOWANIE NAD BUDŻETEM
MIN. PRACY.

Po przem ówieniu referenta p. Gustawa 
Zielińskiego, k tó ry  odparł postawiony mu 
na Komisji przez jednego z członków zarzut 
b raku objektywizmu i w ypowiedział się prze- 
oiw wniesionym poprawkom, przystąpiono 
do głosowania nad budżetem  Min. Pracy i 
Opieki Społ. Przyjęto uzgodnioną z Rządem 
popraw kę referen ta  o zmniejszenie pozycji 
na naukowy Insty tu t P racy o 50.000 zł., d ru­
gą popraw kę referen ta  o zmniejszenie w u- 
rzędzie emigracyjnym pozycji na  podróże 
służbowe i przesiedlenia o 11.000 zł. i trze ­
cią popraw kę referen ta  o przekazanie uzys­
kanej z dwóch poprzednich skreśleń sumy
61.000 zł. na kolonje letnie. W niosek p. Jan­
kowskiego o powiększenie tej pozycji o 350 
tys, upadł, przy równości głosów 12 na 12, 
przeszedł natom iast inny wniosek p. Jan­
kowskiego o powiększenie k redytu  na opie­
kę nad inwalidami pracy o 250.920 zł.

DYSKUSJA NAD BUDŻETEM MIN.
ROLNICTWA.

Po przegłosowaniu budżetu Min. Pracy 
resztę cząsu ,aż do przerw y obiadowej, Ko­
misja poświęciła dyskusji nad budżetem  
Min. Rolnictwa. Przemawiali posłowie: Ro- 
guckyj (radykał ukr.), M. Fijałkow ski (kl. 
Nar.), K iernik (Piast), Dobroch (Str, Chi.), 
i Taurogiński (BB).

BUDŻET MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH
Na popołudniowem posiedzeniu Komisji 

Budżetowej przystąpiono do budżetu Min. 
Spraw Zagranicznych.

Referow ał p. Kościałkowski. W  r. b. za­
w arto szereg traktatów , uregulowano wiele 
spraw  spornych, co daje widoki rozwoju sto ­
sunków handlowych zagranicą. Je s t tenden­
cja do uaktyw nienia przy pomocy M iniste- 
rjura bilansu handlowego, przez zdobycie 
nowych rynków zbytu t wzmożenie ekspor­
tu. Zwrócono specjalną uwagę szefów p la­
cówek zagranicznych na spraw ę naszego 
eksportu. Dotychczas opiekę nad wychodź- 
twem polskiem sprawuje urząd emigracyjny 
przy Ministerjum Pracy oraz MSZ. Ta dwu­
torowość jest niew skazana; należy ustalić, 
k to  tę opiekę sprawuje i za nią odpowiada. 
Pożądane jest zniesienie wiz w stosunkach 
między Polską a zaprzyjainionem i państw a­
mi.

Dochody Ministerjum preliminje się w wy­
sokości 12.150.000, w ydatki w wysokości 
55.148.561. W  porów naniu z rokiem  ubie*. 
głyra dochody są wyższe o 1.139.000, w ydat­
ki zaś o 2.870.562. W ydatki na zarząd cen­
tralny podwyższa się o 148.000. Chodzi o o- 
płacenie 16 etatów , k tóre  przedtem  były o- 
płacane z funduszu dyspozycyjnego (P. Ra­
taj: To świadczy, jak należy być ostrożnym 
* dawaniem funduszów dyspozycyjnych). 
W poprzednim prelim inarzu asygnowano
100.000 na pałac reprezentacyjny MSZ. K re­
dytu tego nie wyzyskano, gdyż Ministerjum 
Spraw Wojsk, i M agistrat nie uzgodniły te ­
go stanowiska co do terenu  budowy, k tó ­
rym miał być teren  szpitala Ujazdowskiego. 
W skazane jest jednak, ze względów rep re ­
zentacyjnych, przystąpienie do budowy 
gmachu MSZ.

Fundusz dyspozycyjny przewidziany jest 
w wysokości 7.200.000. Lwią czę«ć przezna­
cza się na pomoc dla placówek zagranicz­
nych, k tóre muszą mieć fundusze dyspozy­

cyjne. Fundusz propagandow y wynosi 
5.260.000.

Wicem:nister spraw zagranicznych W ysoc­
ki w yraża w imieniu M inistra podziękow a­
nie Komisji za rzeczowe jej stanowisko 
względem budżetu Ministerjum od la t 3-ch. 
Następnie omawia poszczególne pozycje bu­
dżetu oraz uzasadnia zmiany, poczynione w 
roku bież. w porów naniu z rokiem zeszłym. 
W  końcu p. W icem inister wyjaśnia sprawę 
16 nowych etatów  w centrali. Swego czasu, 
kiedy rozpoczęto w ielkie oszczędności, zra- 
dukowano w centrali 40 kilku urzędników. 
O kazała się jednak potrzeba zatrudniania 
dalej kilkunastu niezbędnych i tych opłaca­
no z funduszów specjalnych. Idzie teraz o 
to, żeby tym 16 urzędnikom przyw rócić nie­
zwłocznie ich dawny charak ter służbowy.

Pos. Rozmarin (Koło żyd.) w ytyka Mini­
sterjum  obsadzanie placów ek zagranicznych 
po części nieodpowiednimi ludźmi, nie o- 
rjentującymi się w spraw ach gospodarczych. 
Dalej mówca w ykazuje szereg błędów  w 
dziedzinie propagandy, zwłaszcza gdy oma­
w iana jest spraw a żydowska.

P . G raliński (W y zw olen ie ) w y ra ż a  u - 
b o lew an ie , ż e  M in is te r  Z a le sk i p rz e d  
w y jazd em  do  L u g an o  n ie  z n a la z ł m o ż­
n o śc i p o ro z u m ie n ia  się  z  K om isją  S p ra w  
Z ag ran iczn y ch  i m a  n ad z ie ję , że  p rz e d  
trz e c ie m  c z y ta n ie m  b u d ż e tu  w y jaśn ien ia  
92 n a  K om isji n a s tą p ią , k o n tro la  bow iem  
p a r la m e n tu  n a d  p o li ty k ą  z a g ran iczn ą  
m usi b y ć  w  ca łe j ro zc iąg ło śc i u trz y m a ­
n a . D o czasu  u d z ie le n ia  ty c h  w y jaśn ień  
w strzy m u je  s ię  od  z a ję c ia  s ta n o w isk a  
w zg lęd em  b u d ż e tu . P o d k re ś la  p rzy tem , 
że  s to su n e k  s tro n n ic tw a  d o  M in is tra  "by­
najm n ie j n ie  je s t n ieży cz liw y .

Po przem ówieniach posłów Korneckiego 
(kl. Nar.), k tóry  zaproponow ał skreślenie 
pó łto ra  miljona z funduszu dyspozycyjnego 
i pos. Chądzyńskiego (NPR), który  omawiał 
sprawy emigracyjne, zabrał głos pos. tow. 
Niedziałkowski.

PRZEMÓWIENIE 
TOW. M. NIEDZIAŁKOWSKIEGO.
S to su n e k  n asz  d o  p o lity k i z a g ra n ic z ­

ne j o k re ś lim y  w trz e c ie m  c zy ta n iu , po  
w y słu ch an iu  e x p o sć  p . M in is tra , k tó ry  
n ieza w o d n ie  w y g ło si je  w  K om isji S p r. 
Z ag ran iczn y ch  p o  p o w ro c ie  z  L ugano . 
W  z w iązk u  z tem  p o z o s ta je  n a sz  s to su ­
n e k  d o  fu n d u szu  dysp o zy cy jn eg o . C o do  
w ła śc iw eg o  b u d ż e tu , to  p rz e d e w sz y s t-  
k iem  p ro s im y  o w y jaśn ien ie , ja k ie  są  
z a sa d y  p rz y  u p o sa ż e n iu  p o szczeg ó ln y ch  
n a szy ch  p la c ó w e k , gdyż m am y  w ra ż e ­
n ie , że n ie k tó re  z n ich  są  u p rz y w ile jo ­
w a n e  p o d  w zg lęd em  p o d w y ż e k . M am  n a  
m yśli m ian o w ic ie  Niemcy, Węgry i p o  
częśc i Czechosłowację. J e ż e l i  są  rz e c z o ­
w e  m o ty w y , to  oczy w iśc ie  n a  to  s ię  go­
dzim y, jeże li za ś  n ie , to  zg ło s im y  w n io ­
sek , a b y  tę  część  p o d w y żek , k tó r e  w y ­
ch o d zą  p o za  ra m y  p o d w y ż e k  d la  innych  
p lacó w ek , p rz e n ie ść  do  b u d ż e tu  M in i­
s te rju m  P ra c y  d la  zwiększenia opieki 
nad emigrantami. W iem y , że  n a sz e  p la ­
có w k i w o g ó le  n ie  są  d o b rz e  u p o sażo n e , 
a le  je s te śm y  p rz e c iw n ik a m i ro b ie n ia  ja ­
sk ra w y c h  w y ją tk ó w .

N asza  p ro p a g a n d a  od  p o c z ą tk u  is t­
n ie n ia  P a ń s tw a  jest- ż le  p o s ta w io n a . 
O sob iśc ie  n ie  sąd zę , ż eb y  o fic ja ln a  p ro ­
p a g a n d a  m ia ła  w ie lk ą  w a r to ś ć . M y je ­

s te śm y  p o d  ty m  w zg lęd em  zaco fan i, 
z w ła sz c z a  w  p o ró w n a n iu  np . z  C zech o ­
sło w ac ją . W ię k sz e  z n a c z e n ie  m a  p ro p a ­
g a n d a  sp o łe c z n a  i k u ltu ra ln a , d z ia ła ją ­
c a  n a  sz e rsz e  s fe ry  op in ji pub liczne j. 
O p ró cz  teg o , u n a s  zach o d z i te n  b łąd , 
ż e  sz u k a m y  k o n ta k tu  z  te m i k o łam i po- 
lity czn em i, k tó re  w  dan e j chw ili m ają  
w p ły w  n a  p o li ty k ę  d an eg o  P a ń s tw a , a  
zap o m in am y  o ty ch , co  są  w  opozycji. 
D la teg o , je że li za jd z ie  zm ian a  w  s to su n ­
k a c h  p o lity czn y ch  d an eg o  p a ń s tw a , m u ­
sim y  z a czy n ać  od  p o c z ą tk u  i tru d n o  
n am  w te d y  o d p o w ied n i k o n ta k t  n a w ią ­
zać . D ale j ch c ie lib y śm y , a b y  s ta w ia n o  
jak n a jm n ie jsze  p rz e s z k o d y  ró żn y m  w y ­
cieczkom , k tó re  ch cą  je ch a ć  d o  P o lsk i, 
a b y  zazna jom ić  się  z n a szem i s to su n k a ­
mi. N ie fo r tu n n e  b y ły  tru d n o śc i, s ta w ia ­
n e  p . W ik to ro w i C ze rn o w o w i, e m ig ra n ­
to w i ro sy jsk iem u  w  C zechosłow acji, 
k tó ry  c h c ia ł p rz y je c h a ć  n a  k o n g re s  P. 
P . S. do  P o lsk i i n ie  o trz y p ia ł w izy , c h o ­
c iaż  p rz e z  k ilk a  dn i z ap ew n ian o , że  
w sz y s tk o  już je s t z a ła tw io n e ,

J e ż e l i  o k re ś le n ie  n a szeg o  s to su n k u  do  
ca ło śc i p o li ty k i zag ran iczn e j o d raczam y  
do  trz e c ie g o  c z y ta n ia , to  n ie m a  w  tem  
żad n e j z ło ś liw ośc i. M y ,jak o  s tro n n ic tw o  
o p ozycy jne , n ie  m am y  in n y ch  p ew n y ch  
ź ró d e ł d o w ie d z e n ia  się  o  n a sze j p o li ty ­
ce  zag ran iczn e j, ja k  ty lk o  z p rz e m ó w ie ­
n ia  k ie ro w n ik a  te j p o lity k i n a  K om isji 
czy  w  S ejm ie, te m b a rd z ie j że  b y ły  w  
o s ta tn im  cza s ie  p e w n e  p o su n ięc ia , k tó ­
re  w y m ag a ją  a u to ry ta ty w n e g o  k o m e n ­
ta rz a . C o  d o  funduszu  dyspozycy jnego , 
p ra g n ie m y  u s ły szeć  za p e w n ie n ie , że  
b ęd z ie  on  u ż y ty  w y łą c z n ie  n a  c e le  z a ­
g ran iczn e , a  w  żad n e j m ie rze  n a  c e le  
p o li ty k i w ew n ę trz n e j. T a k ie  o św ia d c z e ­
n ie  z ło ży ć  m o że  ty lk o  sam  p . M in is te r.

Pos. Rataj. Dla zapobieżenia temu, co nie 
waham się nazwać skandalem, a co odby­
wało się przez szereg lat, mianowicie p rze­
mycanie szeregu etatów  i opłacanie u rzęd­
ników z funduszu dyspozycyjnego, będę zmu­
szony w nieść do odpowiedniego artykułu u- 
stawy skarbowej popraw kę, k tóraby unie­
możliwiła w przyszłości takie postępowanie. 
Co się tyczy funduszu dyspozycyjnego i p ro ­
pagandowego, to  ponieważ będzie on obec­
nie odciążony w skutek ujawnienia tych pod­
wyżek, a innych powodów do podwyższe­
nia tych funduszów nie widać, więc propo­
nuję, ażeby pozostawiono je w wysokości 
poprzedniego budżetu, t. j. żeby zostały ob­
niżone o 425.000 zł.

P. W yrzykowski (Wyzwolenie) zarzuca 
Ministerjum szastanie pieniędzmi, zbyt czę­
ste przerzucanie z miejsca na miejsce mini­
strów  pełnom ocnych i wyższych urzędni­
ków oraz przytacza w ypadek, kiedy od­
wołano urzędnika, wysłanego do Tokjo, nim 
zdążył przybyć na placówkę.

Następnie przem awiali posł. Kosmowska 
(Wyzwól.), k tó ra  omawiała sprawy wy- 
chodźtwa polskiego, Sapieha i Kleszczyński 
(BB), oraz W icem inister W ysocki, który  
odpow iadał na zarzuty przedmówców.

Dalszy ciąg obrad nad budżetem  MSZ w 
p iątek  o g. 10,30. Po odpowiedzi p. W ice­
ministra i oświadczeniu się referenta, nastą­
pi głosowanie.

Dzisiaj dalsza dyskusja nad budżetem  
Min. Rolnictwa.

Z Komisji Prawniczej
0 NIEZALEŻNOŚĆ SĄDOWNICTWA

Na porządku dziennym wczorajszego 
posiedzenia sejmowej Komisji Prawni­
czej było trzecie czytanie projektu usta­
wy w sprawie odroczenia do dnia 1-go 
stycznia 1930 r, wejścia w  życie rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
o ustroju sądów powszechnych. Wniosek 
ten Komisja uchwaliła w trzeciem czy­
taniu 16 głosami przeciwko 9.

Posiedzenie miało przebieg następu­
jący:

Na wstępie prof. Makowski (BB) za­
proponował głosowanie nad poszczegól- 
nemi artykułami przyjętej w  II czytaniu 
ustawy, na co przewodniczący pos. Pie- 
racki, jak i referent pos. tow. Liberman, 
wyrazili swą zgodę.

Przystąpiono do wniosku pos. Piłsud­
skiego o przejściu do porządku dzien­
nego nad projektem ustawy. Wniosek 
ten został odrzucony 14 głosami prze­
ciwko 7, Wobec tego przystąpiono jesz­
cze do dyskusji nad możliwością kom­

promisowego wyjścia w sensie wniosku 
pos. Czernickiego (Str. Chł.), przewidu­
jącego termin półroczny odroczenia, t. 
j. do 1 lipca.

Tow. Liberman zaznaczył, że termin 
gra tu rolę drugorzędną i obstawał przy 
terminie jednorocznym. Jednocześnie 
pos. tow. Liberman oświadczył, że o ile 
otrzymałby zapewnienie, że Rząd nie 
zamknie sesji sejmowej w toku prac nad 
nowelizacją Rozporządzenia zaraz po 
uchwaleniu budżetu — jak to było już 
latem 1928 r. Chodzi mu bowiem o na­
prawę rozporządzenia Prezydenta, a nie 
o jego obalenie. Tow, Liberman zwró­
cił się do Wiceministra Cara z zapyta­
niem, czy Rząd zechce złożyć w tym 
kierunku oświadczenie, że Komisja i 
Sejm będą mogły ukończyć spokojnie 
swoją pracę przed upływem 6-miesięcz- 
nego terminu.

Wiceminister Car oświadczył, że nie 
może dać takiego zapewnienia. Wobec

ta k ie g o  o św iad czen ia  tow . L ib e rm an  o- 
rz e k ł, że  K om isja  zn iew o lo n a  je s t o b ­
s ta w a ć  p rz y  ro czn y m  te rm in ie .

J a k  ju ż  zazn aczy liśm y , nowelizacja 
przyjęta została w trzeciem czytaniu 16 
głosami przeciwko 9,

WYJAŚNIENIE
W  „Robotniku" z dn . 29 lis to p a d a  p o ­

d a liśm y  w iad o m o ść  o za m k n ię c iu  P a ń ­
stw o w ej S zk o ły  C h em iczn o  - P rz e m y ­
słow ej w  W a rsz a w ie . N o ta tk a  n a  ten  
te m a t z a w ie ra ła  jed n o cz eśn ie  o s trą  k ry ­
ty k ę  p ro fe so ra  sz k o ły  p . K az im ie rza  
Silberbacha.

P o  z b a d a n iu  sp ra w y  n a  m iejscu , p rz e ­
k o n a liśm y  się, ż e  k ry ty k a  p o s tę p o w a ­
n ia  p. Silberbacha b y ła  n ie s łu sz n a , w y ­
n ik a ła  b o w iem  z je d n o s tro n n y c h  in fo r- 
m acy j, co  te ż  lo ja ln ie  s tw ie rd z a m y .

Komisja Kodyfikacyjna 
przed Komisjami prawniczemi 

parlamentu
W czoraj odbyło się w sali Senatu wspól­

ne posiedzenie Komisji prawniczej Sejmu i 
Ser.atu, celem wysłuchania sprawozdania 
Komisji Kodyfikacyjnej za ostatnie dwa lata.

Zagaił m arszałek Senatu Szymański, p o . 
erem oddał przew odnictwo tow. w icem ar­
szałkowi PosnerowL Tow. Posner w dłuż- 
szem przemówieniu złożył hołd pamięci rek­
tora Franciszka Ksawerego Fiericha, prezy­
denta Komisji Kodyfikacyjnej. Zebrani ucz­
cili jego pamięć przez powstanie.

Ogólne sprawozdanie z działalności Komi­
sji Kodyfikacyjnej złożył prezes Bukowiecki 
sprawozdanie szczegółowe odczytał sekre­
tarz generalny, prof. Emil Stan. Rappaport. 
W yw iązała się bardzo ożywiona dyskusja, w 
której przemawiali kolejno pos. Pieracki 
(K.N.), prof. Lutostański, prof. Makarewicz 
(B.B.), prof. Koschembar-Łyskowski i tow. 
Libermana.

PRZEMÓWIENIE TOW. LIBERMANA.
Z b y tn ia  p o w o ln o ść  w  p ra c a c h  K om i­

sji K o d y fik acy jn e j m oże d la  p a ń s tw a  i 
d la  sp o łe c z e ń s tw a  p rz y n ie ść  n ie p o w e to ­
w an e  szk o d y . W c ią ż  sły szym y  o p rz e ­
sz k o d a c h  w  te j p ra c y ; n ie d u ż o  jed n ak  
z ro b io n o , b y  p rz e s z k o d y  te  u su n ąć . Naj­
pilniejsza jest unifikacja materjalnego 
prawa karnego. W  p a ń s tw ie  tak iem . 
jak  P o lsk a , o k tó re m  m ów ią , że  je s t o b ­
lę ż o n ą  tw ie rd z ą , k o n ie c z n a  je s t s p ra w ­
ność i u n if ik ac ja  p o d  k ażd y m  w zg lędem  
Z a n a d to  je s te śc ie  p a n o w ie  w p a trz e n i w  
m a r tw ą  d o k try n ę , a  za  m ało  w y c z u w a ­
c ie  p u ls  życia . Ż ycie p a ń s tw a  n a s z e ­
go w o ła  o to , b y  jak n a jszy b c ie j z o s ta ł 
s tw o rz o n y  p o lsk i k o d e k s  k a rn y . K o d ek s 
a u s tr ia c k i je s t p rz e s ta rz a ły , in n e  k o d e k ­
sy, o b o w iązu ją ce  w  P o lsc e  za w ie ra ją  
istne barbarzyństwa, k tó re  s ię  zw a la ją  
na  b a rk i  s e tk i  i ty s ię c y  ludzi. Żyjem y 
pod  o b u ch em  ty c h  b a rb a rz y ń s tw . I s tn ie ­
je niesłychana rozbieżność w stosowa­
niu ustawy, w karaniu, k tó re j o b y w a te le  
n ie  ro zu m ie ją . K a ra n y  za  k ra d z ie ż  w  M a- 
łopolsce traci p ra w o  w y b o rc z e , w  K o n ­
g re só w ce  n ie . P o je d y n k o w ic z e  są  ró ż ­
n ie  t r a k to w a n i  p rz e z  kodeksy ró żn y ch  
dz ie ln ic  (tow . Cfołkosz: M ają k o d e k s  
B o z iew icza). Strajk jest w b. dzielnicy 
ro sy jsk ie j karany, ch o c ia ż  K o n sty tu c ja  
w y p o w ia d a  z a sa d ę  k oa lic ji. O b y w ate l 
p rz e c ię tn y  w idz i, że  je s t jed n o  p a ń s tw o , 
a ta k  ró ż n a  m ia ra  je s f  s to so w a n a  w  są ­
d ach  d la  o b y w a te li. N ie  w szy scy  sęd z io ­
w ie są  n a  ty le  in te jig e n tn i. by  d o s to ­
so w ać  sw e  rz e c z n ic tw o  d o  K o n sty tu c ji: 
sw ego  c z a su  ś. p . k s . L u to s ła w sk i p o ­
k a z y w a ł nam  w y ro k , k tó ry m  o b y w a te ­
low i p o lsk iem u  odm ó w io n o  n a b y c ia  n ie ­
ru ch o m o śc i, gdyż b y ł w y z n a n ia  rzy m sk o ­
k a to lic k ie g o . P ro sz ę  p rzy jść  p rz y n a j­
m niej z c zę śc io w ą  un ifik ac ją , ze  w zg lę ­
du  n a  h o n o r n aszeg o  p a ń s tw a  i n a  sz a ­
cu n ek  d la  jego  o b y w a te li . Proszę p an ó w  
o nrzyśtłieszeme ich prac.

Przem awiali dalej: pos. Makowski (B.B.), 
nos. H artglas (Koło żyd.), sen. Ossowski 
(P.B.), prezes Konic i tow. Ciołkosz.

PRZEMÓWIENIE t o w . c io ł k o s z a .
P rz y łą c z a m  sie  do  ty c h  z p o śró d  p a ­

nów , k tó rz y  w o ła ją  o szy b sze  tem p o  
p ra c  K om isji K od y fik acy jn e j. O bok  u- 
n if ik ac jł m a te r ja ln e g o  p ra w a   ̂ k a rn e g o  
uw ażam  unifikację nrawa m ałżeń sk ieg o  
za n a jp iln ie iszą . N ie s te ty , s p ra w o z d a ­
n ie  K om isji K o d y fik acy jn e j nie da ie  n a ­
d zie i, b y  ta  sp ra w a  z o s ta ła  ry c h ło  z a ­
ła tw io n a . J e ż e l i  ch o d z i o p ra w o  k a r ­
ne, to  p a n u je  n a o g ó ł zgodność  co  do  teo - 
re tv e z n v e h  p o d s ta w , n a  k tó ry c h  k o d e k s  
m a b y ć  o p a r ty ;  część ogó lna  je s t odda- 
w n a  g o to w a , co  do  części szczeg ó ło w ej 
z a p e w n ia  n a s  K om isja , że  z o s ta n ie  w y ­
k o ń c z o n a  w  najb liższym  czas ie . N a to ­
m iast o  p ra w ie  m a łżeń sk iem  p o w iad a  
p. p ro f. R a p p a p o r t  w  sw em  sp ra w o z d a ­
niu , że n a w e t prace przygotowawcze 
muszą być prowadzone przez czas dłuż­
szy. T y m czasem  ży c ie  w o ła  o sp ie sz ­

ne  zu n if ik o w an ie  te g o  d z ia łu  prawa cy­
w ilnego . I tym  p anom , k tó rz y  p ro w ad zą , 
p ra c e  te o re ty c z n e , i ty m  p ra w n ik o m , 
k tó rz y  p o d c h o d z ą  do zag a d n ie ń  k o d y fi­
k ac ji o d  s tro n y  życia  p ra k ty c z n e g o , m u ­
si b y ć  w iad o m e , jak straszny chaos pa­
nuje w Polsce w zakresie prawa mał­
żeńskiego. P rzy  n ie jed n o litem  o b e c n ie  
p ra w ie  k a rn e m  n ie  je s t je d n a k  m ożliw e , 
by  o b y w a te l b y ł (za to  sam o  p r z e s tę p ­
stw o) d w a ra z y  o sąd zo n y , w  d w ó ch  
d z ie ln icach  P o lsk i, w  k ażd e j in acze j. W  
d z ied z in ie  p ra w a  m a łżeń sk ieg o  je s t to  
m ożliw e, w y s ta rc z y  p rz e k ro c z y ć  je d n ą  
z d aw n y ch  g ran ic , b y  p ra w o  in a c z e j 
p o tr a k to w a ło  „ p rz e s tę p s tw o " , t. j. m a ł­
żeń stw o , f w jednej sprawie będą dwa 
odmienne wyroki, Z c a łą  p e w n o śc ią  
ch c ia łb y m  w id z ieć  w  p ra w ie  m a łż e ń ­
sk iem  in n e  p o s ta n o w ie n ia , n iż  je c h c e  
u jrzeć  p, P ie r a c k i z K lubu  N a ro d o w eg o , 
a le  zda je  m i się, że je s te śm y  zgodni w  o- 
ce n ie  pilnej potrzeby unifikacji tego pra­
wa. S ta n  rz e c z y  je s t ta k i , że  n a w e t n ie ­
d o sk o n a ła , n ie d o c ią g n ię ta , a le  ry c h ła  u -  
n ifikacia  b ęd z ie  le p sz a  od o b ecn eg o  z a ­
m ę tu , W  k o ń cu  m ó w ca  p o d n o si z n a c z e ­
n ie  p ra c  n a d  je d n o litą  o rd y n a c ją  a d w o ­
k a c k ą .

Po przem ówieniu sen. Dobrzańskiego (BB.) 
zebrał głos wice-m inister Car, k tó ry  imłe- 
niem Rządu dziękuie Komisji Kodyfikacyjnej 
za jej prace. Potrzeba unifikacji iest nie­
sporna, lecz pośpiech zbytni nie jest w ska­
zany. Jednakże nie jest też możliwe prow a­
dzenie prac Komisji w sposób zbyt powolny. 
Należy stosow ać pośpiech, ale roztropny. 
Chodzi o porządek prac w ew nątrz Komisji.

Od pracy kolegjalnej przechodzi Komisja 
do systemu pracy coraz bardziej indywidual­
nej i to przyspieszy jej prace. W yrażono o- 
bawę, że nazbyt szybka praca  Komisji w y­
woła potem  potrzebę nowelizacji ustaw. No­
welizacje zbyt częste nie są pożądane, lecz 
życie będzie wymagało nowelizacji i obawiać 
się ich nie należy. W reszcie w ice-m inister 
Car oświadcza, że Rząd przywiązuje naj­
w iększą wagę do w ykończenia prac nad p ro ­
cedurą cywilną, dalei nad prawem karnem  
materjalnem, następnie nad praw em  cywil- 
nem m aterjalnem , a przedewszystkiem nad 
prawem małżeńskiem.

Prof. R appaport zapewnił, że szybkość i 
sumienność jest wspólnem hasłem  Komisji.

O statni przem awiał

TOW. POSNER.
J a  ta k ż e  m am  ró żn eg o  ro d za ju  p r e ­

ten s je  do K om isji K od y fik acy jn e j. D w a 
la ta  tem u  zw ró c iłem  się  do ś. p. p. F ie ­
r ic h a  z p ro ś b ą  o o p ra c o w a n ie  pew n eg o  
dz ia łu  w  d z ia le  zo b o w iązań , n a  k tó r y  
c z e k a ć  n ie  m ożem y, t . j. umowy o naj­
m ie pracy. D zia ł te n  tr z e b a  zu n ifik o ­
w ać . W ó w czas  p. F ie r ic h  p o b ił m n ie  i 
o św iad czy ł, że  k ie d y  K om isja  z a c z ę ła  
p ra c o w a ć  n ad  ty m  d z ia łem , z a ż ą d a ło  M i­
n is te rs tw o . P ra c y , by  o d d ać  m u tę  s p r a ­
w ę . P roszę  K om isję, aby na ten dział 
zwróciła uwagę. K om isja  u s ły sz a ła  dz iś  
dużo  p ię k n y c h  słów , o b rzu co n o  ją k w ia ­
tam i. J e ż e l i  p an o w ie  u s ły sze li je d n a k  
p e w n e  s ło w a  n ie z a d o w o le n ia , to  p o w o ­
dem  je s t, iż  zb y t rz a d k o  się  sp o ty k a m y  * 
Byłoby bardzo dobrze, gdyby panowie 
częściej przywoływali członków izb usta­
wodawczych do swych prac, Trzeba 
zb liżyć  K om isję  K o d y fik acy jn ą  do  życ ia  
i do  ty ch , k tó rz y  re p re z e n tu ją  n a ró d . 
B ędzie  to  m ia ło  w ie lk i w p ły w  na  p o s tę p  
p ra c  K om isji i m oże w y ró w n a  te  t r u d ­
ności, ja k ie  m a ona  w d z ied z in ie  prawa 
m ałżeń sk ieg o  i p ra w a  k a rn e g o  S ą  tu  
r e p re z e n to w a n e  dw a b ieguny , jedn i w o­
ła ją  o p o śp ie c h , inn i m ów ią : pow oli! 0 -  
b a w ia m  się, b y  n ie  p o w tó rz y ła  się  sy ­
tu a c ja  z o p e re tk i,  gdzie  ż an d a rm i id ą  
sp a c e rk ie m  n a  m ie jsce  zb ro d n i, w o ła ­
jąc p rz y te m  „S p ieszm y  się! S p ieszm y  
się !" . M ów ca  w zyW a do w y p o w ia d a n ia  
się  n a  łam ach  p ra s y  fachow ej.

■ >«%»»■

PORZĄDEK DZIENNY 
JUTRZEJSZEGO POSIEDZENIA 

SEJMU
Ju trz e js z e  p o s ie d z e n ie  Sejmu ro z p o ­

czn ie  się o godz. 4 p o p o łu d n iu .
Na p o rz ą d k u  d z ien n y m , obejm ującym  

ogółem  18 p u n k tó w , zna jdu je  się  pom . 
in. sz e re g  u s ta w  ra ty fik a c y jn y c h , u s ta ­
w a o k w a lif ik a c ja c h  n au k o w y c h  n a u c z y ­
c ie ls tw a  sz k ó ł ś re d n ic h , sp ra w a  wniosku 
o odroczeniu terminu w ejśc ia  w życia 
rozoorządzenia Prezydenta o ustroju 
sądów powszechnych.

W śró d  n a g ły ch  w n io sk ó w  m a b y ć  ro z ­
p a try w a n y  w n io se k  ZPPS. w  sp ra w ie  
p rzy m u so w eg o  z a rz ą d u  w  Z w iązk u  In ­
w a lid ó w .

SPRAWA WYDAWANIA 
POSŁOW

Na wczorajszem posiedzeniu Komisji R e­
gulaminowej i N ietykalności poselskiej, obra­
dującej pod przewodnictwem  tow .dr. L iber­
mana, uchwalono nie wydawać następują­
cych posłów: tow. Zygmunta Piotrowskiego, 
Moszyńskiego (B.B.), oraz tow. Dubois i Ci­
szaka (B.B.).

Inne sprawy, znajdujące się na porządku 
dziennym posiedzenia Komisii, odroczono.

Robotnicy popierajcie 
sw ole pismo codzienne
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OPERACJA
P. PREZYDENTA RZPLITEJ
Pan Prezydent Rzplitej poddał się w 

dniu wczorajszym w „Lecznicy Związ­
kowej" w Karkowie zabiegowi skrusze­
nia kamienia w pęcherzu. Operacji do­
konał docent Uniwersytetu Jagielloń­
skiego dr. Taedusz Pisarski. Stan poo­
peracyjny pana Prezydenta jest najzu­
pełniej zadawalający i przypuszczalnie 
do 5-u dniach pan Prezydent powróci 
do Warszawy.

KRONIKA POLITYCZNA
CHOROBA

MINISTRA MORACZEWSKIEGO.
Minister Moraczewski zapadł na gry­

pę i od dwóch dni przebywa w domu. 
W dniach najbliższych p. minister po- 

, wróci prawdopodobnie do urzędowa­
nia.

Z MINISTERJUM SKARBU.
Powrócił z zagranicy dyrektor departa­

mentu obiegu pieniężnego w Min. Skarbu, 
p. Barański. Dyr. Barański bawił w Paryżu 
i Londynie w sprawach, związanych z w y­
konaniem planu stabilizacyjnego. (PID).

NOWY DOWÓDCA STRAŻY GRANICZNEJ.
Wczoraj objął urzędowanie nowomiano- 

wany dowódca straży granicznej pułk. Jur- 
Gorzecbowski. Jednocześnie ustąpił ze sta­
nowiska zastępca dowódcy pułk. Ostrow­
ski. (PID).

Z RZĄDU.
Premjer Bartę! przyjął wczoraj o g. 11,30 

Ministra gen. Składkowskiego, a następnie
0 godz, 12,15 udał się do Marszałka Sejmu 
Daszyńskiego, z którym odbył dłuższą kon­
ferencję. Po południu Premjer udał się do 
Belwederu z życzeniami dla Marszałkowej 
Aleksandry Piłsudskiej, która w dniu w czo. 
rajszym obchodziła imieniny, a o godz. 6 pp. 
przyjął Ministra Miedzińskiego.

DELEGACJA UNIWERSYTETU 
IM. BATOREGO.

Marszałek Piłsudski przyjął wczoraj w Bel­
wederze w godzinach południowy przedsta­
wicieli uniwersytetu im. Batorego w Wilnie 
w sprawie przypadającego w roku przyszłym  
jubileuszu 350-lecia istnienia tej uczelni. W 
skład delegacji wchodzili! marszałek Senatu 
prof. Szymański, ks. rektor Falkowski, ks. 
prałat żongołowicz oraz profesorowie: Za­
wadzki i Ruszczyc.

Delegacja przyjęta została również przez 
Ministra Oświaty Świtalskiego.

Co słychać no d ie c ie
KRONIKA TELEGRAFICZNA
10 MILJARDÓW PAPIEROSÓW.

Statystyki amerykańskiego Biura Do­
chodów Wewnętrznych za pierwsze 4 
miesiące bieżącego roku fiskalnego wy­
kazują, że w okresie tym wyproduko­
wano w Stanach Zjednoczonych A. P. 
dziesięć miljardów papierosów. Oznacza 
to olbrzymi wzrost, który spowodowa­
ny został przedewszystkiem coraz to 
większym paleniem przez kobiety, któ­
re dzisiaj widzi się czasami palące na­
wet na ulicy.

PRZED OTWARCIEM WYSTAWY 
SZTUKI HOLENDERSKIEJ 

W LONDYNIE.
Dwa holenderskie torpedowce, towa­

rzyszące parowcom, na których znajdu­
ją się obrazy wielkiej wartości, przezna­
czone na wystawę w Londynie, mają ju­
tro przybyć do Londynu, Obrazy będą 
złożone na komorze celnej i odpowied­
nio strzeżone ze względu na ich olbrzy­
mią wartość. Wśród tych obrazów, któ­
re będą wystawione w Royal Academy 
znajdują się dzieła wypożyczone przez 
rząd holenderski na wystawę sztuki ho­
lenderskiej, której otwarcie nastąpi w 
styczniu. Prócz eksponatów z Holan- 
dji liczne obrazy są nadesłane przez A- 
merykę, Węgry, Szwajcarję, Finlandję
1 Rumunję. Ogółem wystawa obejmie 
około 268 obrazów starych mistrzów i 
około 100 obrazów nowych malarzy, nie 
licząc kilkuset rysunków i rycin.

NAJDROŻSZA ROZMOWA 
RADJOFONICZNA.

Najdłuższą i najdroższą rozmową, ja­
kie dotychczas prowadzono przez radjo 
pomiędzy Anglją ; Ameryką, była roz­
mowa pewnego amerykanina, zamiesz­
kałego w hotelu Savoy w Londynie, w 
dniu 27 września r. b. Rozmowa była 
prowadzona z hotelu. Amerykanin, 
drogą najpierw telefoniczną, a następnie 
radjoloniczną, wezwał swego wspólnika 
w Nowym Jorku i rozmawiał z nim przez 
95 minut. Rachunek wyniósł 285 funt. 
szterlingów. W ciągu całej tej rozmo­
wy obydwie strony dosłownie słyszały 
się i rozumiały, a tylko dwa razy na­
stąpiły krótkie parosekundowe prze­
rwy.

EPIDEMJA GRYPY W AMERYCE.
W południowych Stanach Ameryki 

'Północnej wybuchła epidemja grypy, 
która rozszerza się z ogromną szybko­
ścią. Dotychczasową liczbę zachorowań 
obliczają na 30 tysięcy. Władze przed- 
sierwzielv środki sanitarne.

N ę d z a  lu d n o ś c i  W a rs z a w y
DWIE TRZECIE MIESZKAŃCÓW STOLICY ZARABIA PONIŻEJ 175 ZŁ. MIESIĘCZNIE

W ybitny statystyk , tow, W itold 
Trzciński, ogłosił obecnie niezm iernie 
ciekawe liczby, dotyczące podziału 
ludności W arszaw y według docho­
dów.

Za źródła do tych obliczeń służą 
tow. Trzcińskiem u spraw ozdania 
warszawskiej K asy Chorych i sp ra ­
wozdania min. Skarbu z wymiarów 
podatku dochodowego. „N iestety — 
pow iada au tor ̂ —  obydwa te źródła 
nie są idealne", ale, obejm ując b a r­
dzo znaczne ilości zarobkujących sa ­
m odzielnie m ieszkańców stolicy, dają  
przybliżony obraz w ierny i dokładny.

Spraw ozdanie K asy Chorych daje 
następujące liczby. Na 217,420 u- 
bezpieczonych z a ra b ia : '.

poniżej 175 zł. mies. — 141.373 — 
64.8 proc.

175 — 300 zł. mies. 45.485— 20.9% ;
powyżej 300 zł. mies, 30.562 — 

14.3 proc.

| Liczby, w yjęte ze spraw ozdań u- 
j rzędów  skarbowych, d ają  obraz po ­

dobny.

Ponieważ na zasadzie spisu zaw o­
dowego pracow ników  uajem nych w 
W arszaw ie było 260 985, dzieląc p ro ­
porcjonalnie te  liczby według liczb 
procentowych, tow. Trzciński o trzy ­
m uje tabelkę następującą:

Poniżej 175 z ł. mies. zarabia —  
169.118 m ieszkańców  stolicy.

M iędzy 175 a 300 zł. miesięcznie — 
54.546, od 300 do 1000 zł. — 35.494, 
powyżej tysiąca —  7.827

Być może, że górne liczby są n iedo­
kładne, i że znacznie więcej ludzi z a ­
rabia powyżej 1000 złotych, mies., 
chociaż podatku  dochodowego nie 
płacą.

Co do liczby nędznie w yposażo­
nych w ątpliwości niema. Faktem  jest, 
że w stolicy Polski, gdzie stosunkowo 
najłatw iejsze są możności zarobko-

[ wania, dwie trzecie lu d zi pracy za­
rabia na jw yżej od 5 — 6 zło tych  
dziennie. Ciekawe byłoby stw ierdze­
nie, ile to pośród tych 170 tys. docho­
dzi do sumy 175 złotych.

Liczby te są w prost przerażające . 
W Państwie, w którego stolicy dwie 
trzecie ludności m a zarobki zaledwie 
w ystarczające na bardzo  liche u trzy ­
manie i na żywot nędzarzy, nie może 
być mowy o dobrobycie i o zadow ole­
niu, nie może być mowy o jakim kol­
wiek rozwoju przem ysłu  i handlu  
skoro niem a masowego konsum enta, 
tej natu ra lnej podstaw y praw idłow ej 

snołecznej
Niech liczby te  raz jeszcze przy- 

oom ną i pouczą, że walka o wyższe 
’ n'-ohki ™u->in{cze jjie nc.wmna ustać 
ani na  chwilę — w in teresie  sam ych 
robotników, w interesie całokształtu  
gospodarki społecznej, i w interesie 
najżyw otniejszym  Państw a Polskiego.

UCHWAŁY ŁODZI ROBOTNICZEJ
KONFERENCJA MIĘDZYDZIELNICOWA ORGANIZACJI ŁÓDZKIEJ P. P. S.

W poniedziałek, 10 grudnia, odbyła 
się w lokalu OKR. PPS. międzydzielni- 
cowa konferencja partyjna, na którą 
przybyli bardzo licznie przedstawiciele 
wszystkich dzielnic oraz zaproszeni to­
warzysze.

Przewodniczył przewodniczący łódz­
kiego OKR. tow. dr. Wieliński, sekreta­
rzował tow. Łuczkowski.

Referaty, poświęcone omówieniu o- 
statnich wydarzeń na terenie robotni­
czym, w szczególności — istocie i me­
todom BBS. wygłosili tow. tow. dr. Wie­
liński i ławnik Purtal.

W dyskusji zabierali głos tow. tow. 
Szczerbowski, Ajnenkiel, Macander i 
wielu innych. Po jej ukończeniu jedno­
myślnie przyjęto następujące uchwały:

v Konferencja przyjmuje do zatwier­
dzającej wiadomości wygłoszone refera­
ty i wnioski Egzekutywy, oraz stwier­
dza, że popiera i obdarza zaufaniem 
CKW. PPS. za stanowisko, zajęte wobec 
rozłamowców.

Konferencja solidaryzuie się z polity­
ką CKW. PPS. i Zw. PPS.

Konferencja piętnuje ohydne stano­
wisko grupy Jaworowskiego i wzywa 
wszvstkich towarzyszy do przeciwsta­
wienia się jakimkolwiek próbom wpro­
wadzenia przez „rozłamowców11 metod 
walki politycznej, opartej na nożu i re­
wolwerze.

Konferencja podkreśla jednolicie, że 
system walki, wprowadzanej przez gru­
pę Jaworowskiego jest niczem innem, 
jak tylko chęcią wprowadzenia walk

bratobójczych w szeregi robotnicze.
Konferencia stwierdza, że tak, jak 

N. Z. R. w latach 1905, 6, 7 wprowa­
dził te walki, z korzyścią dla klas po­
siadających, tak obecnie tę rolę pełni 
gruoa Jaworowskiego.

Konferencja wzywa klasę robotniczą 
do energicznego przeciwstawienia się 
próbom wywołania walk bratobójczych.

W końcu uchwały podkreślaią, że sta­
nowisko polityczne CKW. i ZPPS. odpo­
wiada stanowisku Okręgu łódzkiego i 
przyrzekają jednolicie stać w obronie 
tego stanowiska, na każde zawołanie 
władz partyjnych.

Zainteresowanie obradami było tak 
wielkie, że przez cały czas trwania kon­
ferencji, od godz. 7 wiecz. do 12.30 w 
nocy nikt z obecnych nie opuścił sali.

PRAWDA 0 WYBORACH DO KASY CHORYCH W  CIESZYNIE
Dnia 8 grudnia 1928 r. odbyły się wy­

bory delegatów robotników i reprezen­
tantów przedsiębiorców do Rady Po­
wiatowej Kasy Chorych w Cieszynie. W 
grupie robotniczej wyborów właściwych 
jednakowoż wilile nie było, albowiem— 
po unieważnieniu listy kandydatów nr. 
1 (czumowców), ze względów formal­
nych — głosowanie stało się zbyteczne, 
ponieważ mężowie zaufania listy nr. 2 
(Klasowych Zw. Zawodowych i PPS.) i 
listy nr. 3 (Chrześcijańskich Zw. Zawód, 
polskich i niemieckich), porozumiawszy 
się między sobą, wycofali każdy ze swej 
listy nadmierną ilość kandydatów, pozo­
stawiając na liście tylko tyle nazwisk, 
ilu delegatów miała każda ze stron w 
dotychczasowej Radzie Kasy. Wobec 
tego w grupie pracobiorców (robotni­
czej) głosowanie wcale się nie odbyło, a 
Zarząd Kasy Chorych zatwierdził wybór 
wszystkich pozostałych kandydatów. W

ten sposób lista Klasowych Związków 
Zawodowych i PPS. nr, 2 uzyskała 21 
mandatów, a lista Ch. 9 mandatów, tak, 
jak to było dotąd, przez ostatnie dwie 
kadencje.

Ponieważ w grupie tak zwanych „pra­
codawców” klika zacietrzewionych cha- 
deko - nacjonalistów, idąca pod komen­
dą „sanacyjnych" szynkarzy, wysunąw­
szy nagle własną listę (nr. 2), chciała 
dać grupie radykalno - postępowej (lista 
nr. 1) „z łaski" najwyżej jeden mandat, 
przeto wybory formalne musiały się od­
być. Walka była uparta i bardzo gorą­
ca; dowodem tego to, że przeszło 60% 
uprawnionych do głosowania zjawiło się 
przy urnach wyborczych w Cieszynie 
i w Skoczowie. Z 1157 ważnych odda­
nych głosów otrzymała lista nr, 1 (po­
stępowo - radykalna) 99 głosów i jeden 
mandat, zaś klika kołtunów (nr. 2) 1058 
głosów i 14 mandatów. Wynikiem tej

walki nieoczekiwanie nam narzuconej, 
bo w poprzeditich dwóch wyborach 
przedsiębiorcy stawiali zgodnie jedną 
mięszaną listę kandydatów — jest więc 
również całkiem niespodziewanie uzy­
skany, jeden mandat, który zdobył w 
grupie „pracodawców" kandydat socja­
listyczny. Tak wygląda „klęska" PPS. 
w Cieszynie, o której prasa endecko-sa- 
nacyjna, czy też „grażyńsko - urzędo­
wa" wykłamuje najdziwaczniejsze aneg­
dotki. Prawda o wyniku tegorocznych 
wyborów jest taka, że jak dotąd, tak i 
nadal większość w Zarządzie Pow. Ka­
sy Chorych w Cieszynie mają zapew­
nioną socjaliści, ponieważ w grupie ro­
botniczej posiadają swoich 21 głosów, 
podczas gdy Ch. D. mają tylko 9 gło­
sów. Na walnem zgromadzeniu Rady 
Kasy Chorych zaś będą rozporządzali 
22 głosami.

„ROLNICTWO11
Pod powyższym tytułem od paździer­

nika b. r. Ministerstwo Rolnictwa w y­
daje miesięcznik, redagowany przez dr 
Adama Rosego. Każdy zeszyt zaw:era 
zgórą 200 stron druku. Na treść składa­
ją się: 1) rozprawy i artykuły; 2) spra­
wozdania zagraniczne; 3) kronika; 4) 
przegląd piśmiennictwa; 5) przepisy 
prawne z zakresu rolnictwa, leśnictwa 
i weterynarji wreszcie 6) materjały sta­
tystyczne.

Cele nowego czasopisma określa w 
zeszycie I Minister Rolnictwa p- K. Nie- 
zabytowski.

„Rolnictwo" ma na celu zaznajamia­
nie społeczeństwa, a zwłaszcza rolni­
ków z zamiarami, tendencjami i poczy­
naniami Rządu w kierunku rozwoju 
produkcji rolniczej; tern nie mniej nie 
jest to czasopismo urzędowe: autorzy 
mają zupełną swobodę wypowiadania 
się.

Pan Minister stwierdza, że w okresie 
pierwszych dziesięciu lat niepodległości 
linja rządowej polityki rolnej niejedno­
krotnie gubiła się 1 załamywała. (Słusz­
nie! Twierdzimy nawet, że Rządy w Pol 
see dotąd nie miały i nadal nie mają 
ściśle wytyczonej lińji polityki rolnej, a 
działają od przypadku do przypadku. 
Przyp. Recenz.).

Czy Redakcja spełni swe zadan:e — 
trudno dziś przesądzać. O pierwszych 
dwuch zeszytach możemy jeno powie-

dzieć, że zawierają bardzo obfity i cie­
kawy materjał o charakterze przeważ­
nie sprawozdawczym.

Musimy tu wyrazić jednak pewne o- 
bawy, by „Rolnictwo11 nie stało s:ę or­
ganem polityki wielko-obszarmczej. 
W-emy bowiem z praktyki dotychczaso­
wej aż nadto dobrze że sfery decydu­
jące w Miniisterjum Rolnictwa skłonne 
są do utożsamiania interesów wielkiego 
rolnictwa z interesami drobnego roinic- 
twa, co zawsze sprowadza się naszem 
zdaniem do nadawania polityce rolnej 
cech obszarniczych, tak często sprze­
cznych z interesami drobnych rolników.

Już z pierwszych zeszytów „Rolnic* 
twa11 widać,, że drobne rolnictwo trak ­
tuje się, jako niezbędną przyprzążkę, 
mocno zawadzającą, ale o której ze 
względu na „przyzwoitość" coś nie coś 
powiedzieć trzeba.

Ażeby omawiać drogi polityki rolnej 
w Polsce trzeba było odrazu up-zyfo- 
ronić czytelnikom sprzeczności, jakie 
zachodzą między wielkiem a drobnem 
rolnictwem. Zagadnienie to pominięto 
milczeniem, stąd można wnosić, iż p ra­
gnie się przejść nad nim do porządku 
dziennego.

W każdym razie podkreślić musimy, 
że dla każdego, ,kto interesuje się za­
gadnieniami rolniczemi, „Rolnictwo'1 bę­
dzie należało do rzędu wydawnictw 
niezbędnych. M. N.

II*„JUTRO POLSKI’
ORGAN P. P. S. W LUBLINIE

wychodzi co niedziela.
Ukazał się Nr. 9—10 tego tygodnika. 

Zawiera szereg ciekawych artykułów.

Adres Redakcji i Administracji: Lu­
blin, ul. Przemysłowa 9.
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ZNIESIENIE ZAKAZU 
PRZYWOZU PRZENICY

Dziennik Ustaw z dnia 11 grudnia 
(Nr. 99) zamieszcza rozporządzenia Ra­
dy Ministrów w sprawie zniesienia za­
kazu przywozu pszenicy. Zniesienie za­
kazu obowiązuje od dnia 16 b. m.

W tymże numerze Dziennika Ustaw 
znajdujemy drugie rozporządzenie, usta­
nawiające cło przywozowe od pszenicy 
w wysokości 11 zł. od 100 kg. Pszenica, 
przywożona za zezwoleniem Ministe- 
rjum Skarbu, jest wolna od cła.

AKADEMIA KU CZCI
PROF. DR. J. JOTEYKO

W niedzielę 16 b. m. o godz. 12-ej w 
południe w sali Rady Miejskiej odbędzie 
się uroczysta Akademja ku czci prof, 
dr. J. Joteyko.

Akademja, poza częścią artystyczną, 
obejmuje przemówienia p.p, dr. M. 
Grzegorzewskiej, prof. dr. M. Czubal- 
skiego, prof. dr. Mazurkiewicza, prof, 
dr. Radlińskiej, K. Makucha.

Organizacje nauczycielskie, społecz­
ne, oświatowe i naukowe zwracają się 
do ogółu społeczeństwa, aby wzięciem 
udziału w Akademji oddało hołd zasłu­
gom prof. dr. J. Joteyko.

150-LECIE URODZIN 
H0ENE- WROŃSKIEGO
Pod protektoratem p. Prezydenta R zeczy­

pospolitej odbędzie się 16 b. m, uroczysty 
obchód 150-tej rocznicy urodzin wielkiego 
myśliciela Hoene - Wrońskiego,

W godzinach rannych odbędzie się uro­
czyste nabożeństwo w Katedrze, wieczorem  
zaś akademja w sali Rady Miejskiej . i

PRZEGLĄD PRASY
Sytuacja gospodarcza w Polsce. — Ro­
kowania polsko - niemieckie. — Walka 

o nazwę.
Bratni „Naprzód11, żywo reagujący na 

każdy objaw polityczny i gospodarczy 
w kraju, oświetla naszą sytuację gospo­
darczą na podstawie źródeł o nieposzla­
kowanej przychylności i sympatji do 
Rządu. Tak więc przewodniczący sej­
mowej komisji budżetowej poseł z 1 -ki 
p. Byrka w odczycie lwowskim stwier­
dził, że na gruntowną przebudowę sy­
stemu podatkowego musimy poczekać 
do zupełnej stabilizacji stosunków go­
spodarczych. A przecież ta stabilizacja 
była — obok politycznej — głównym ce­
lem rządów pomajowych. Ale nietylko 
niema stabilizacji, lecz jest wyraźny kry­
zys. Bo oto „Przegląd urzędowy", wy­
dawany przez Bank Gosp. Krajowego, 
stwierdza b. niewesołe rzeczy. A więc: 
trudności zbytu niektórych wyrobów 
przemysłowych zwiększyły się, a to 
wskutek przeceniania siły kupna lud­
ności, zwłaszcza rolniczej. Jest więc 
przerost produkcji, ale skurczenie pro­
dukcji sprowadzi nowy wzrost bezrobo­
cia i dalszy spadek konsumeji. Tak się 
mści ubóstwo rynku wewnętrznego, 
mszczą się niskie zarobki szerokich 
mas. Dalej „Przegląd" wylicza: nie­
zmiernie wysoką stopę procentową, 
brak pożyczek zagranicznych, znaczny 
spadek wartości pożyczki stabilizacyjnej 
na giełdzie nowojorskiej i wreszcie ma­
sowy protest weksli (275 tys. weksli w 
październiku na sumę 60 miljonów zł.), 
jako nieomylną wskazówkę przesilenia 
gospodarczego.

„Głos Prawdy11 i „Kurjer Polski11 e- 
mawiają sprawę rokowań hand'owych 
niemiecko - polskich Oba pisma podają 
jednakowe dane o warunkach, ofiaro­
wanych Polsce przez Niemcy i jedna­
kowo je oceniają, jako niemożliwe do 
przyjęcia dla Polski. Warunki te dadzą 
s:ę streścić iak ni stępuje: N.emcy nie 
g' dzą się n? mport bydła rogatego i 
m esa wołrwego, co do trzody chlew­
ne! to Niemcy podtrzymują dawcą ofer­
tę w wysokości 4000 sztuk tygodniowo, 
p> zeznaczonvch wyłącznie ch’ f i bryk 
przetworów mięsnych. Nieme * godzą się 
v prawdzie na kontyngent 509 tys sztuk, 
ale z tego 300 tys. poszłoby na tranzyt 
przez Niemcy do innych krajów. Wza- 
mian Niemcy domagają się od Polski 
wysokich kontyngentów na takie pro­
dukty przemysłowe, których wwóz do 
Polski jest zakazany, Pozatem Niemcy 
żądają całego szeregu zniżek celnych, 
sięgających przeciętnie 60 proc. obecnej 
taryfy polskiej poza klauzulą najwyż­
szego uprzywilejowania; żądają też zró­
wnania polskich taryf kolejowych do 
niemieckich portów bałtyckich ze staw­
kami, obowiązującemi dla Gdyni i Gdań­
ska. Jedynie w sprawie eksportu pol­
skiego węgla do Niemiec udało się stro­
nom zbliżyć swe stanowiska.

Oba pisma kategorycznie domagają 
się odwołania Hermesa, jako prezesa de­
legacji i twierdzą, że póki on jest na 
jej czele, niema mowy o porozumieniu 
polsko - niemieckiem.

„Gazeta W arszawska11 pisze o zabaw­
nej walce konkurencyjnej między dwo­
ma „frontami gospodarczemi" w łorie 
sanacji. Na wiosnę r. b. konserwaty­
ści sanacyjni powołali do życia „Zjed­
noczony front gospodarczy" o charak­
terze wybitnie reakcyjno - kapitalisty­
cznym. Atoli niedawno powstała „Pier­
wsza brygada gospodarcza", która rów­
nież wstąpiła w szranki pod nazwą 
„frontu gospodarczego", ale zabarwio­
nego etatystycznie. Żal ogarnął star­
szych frontowców i na łamach „Dnia 
Polskiego11 przypominają konkurentom, 
do czego powinien dążyć „prawicowy" 
front gospodarczy. B.

POLSKA PART JA SOCJALISTYCZNA 
Warszawski Wydział Kobiecy

W sobotę, 15 grudnia, o godz. 7 wie­
czorem w sali Związkowej W arecka 7 
TI piętro, odbędzie się

II ODCZYT ZBIOROWY
z cyklu „Kobiety a socjalizm11 

p. t. KOBIETY W WALCE O NIEPOD­
LEGŁOŚĆ I SOCJALIZM.

Przemawiać będą tow Marja Chmie- 
leńska i tow. Jan KrzesławskŁ

Towarzyszki, Towarzysze przybądźcie 
l:cznie! Wstęp na odczyt wolny dla 
członków P. P. S., klasowych Związków 
Zawodowych i wprowadzonych gości.

PRAWA WOLNEJ 
WSZECHNICY POLSKIEJ

W związku z notatkami, jakie ukazały się 
w prasie z powodu głosowania w Sejmie 
nad nowelizacją ustawy o kwalifikacjach 
nauczycielskich. Rektorat W. W. P. wyja­
śnia, że projektowana nowela do ustawy 
dotyczyła tylko tych absolwentów uczelni, 
którzy ukończyli studja przed rokiem 1924.

Kwestja powyższa nie pozostaje w żad­
nym stosunku do sprawy uprawnień obec­
nych słuchaczów i absolwentów W.W.P,
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(DiiKzo&iika Spółdzielnio Mieszkaniowa
W piątek 14 grudnia o godz. 7 w ieczorem  w dużej Sali Związku Zawodo­

wego Pracowników Kolejowych przy uL Czerwonego Krzyża 20
o d b ę d z i e  s i ę

N adzw yczajne W alne Z grom adzen ie  Członków 
W arszaw sk ie j  Spółdzielni M ieszkaniow ej.

Porządek dzienny: Zmiany i uzupełnienia w regulaminie przydziału mieszkań. 
W stęp na zebranie tylko dla członków Spółdzielni za okazaniem imiennego 

zawiadomienia. Z A R Z Ą D

W iadom ości z C A Ł E G O  KRAJU
PRZECIWKO ROZŁAMOWCOM

SĄDÓW

KRWAWA TRAGEDJA RODZINNA
W czoraj na wokandzie Sądu Okręgowego 

Znalazła się jedna z tak  licznych, niestety, 
spraw, w ynikłych na tle nieporozumień ro ­
dzinnych. Ciężkie warunki materjalne, zły 
stan nerwów, złe pożycie małżeńskie, a  w 
epilogu strzały rewolwerowe, kobieta na ca­
łe  życie straszliwie okaleczona, a  na ławie 
oskarżonych człowiek inteligentny, dekoro­
wany krzyżem „Virtuti", oskarżony o usiło­
wanie zabójstwa. Jedna z tych spraw, ja­
kich tak  wiele namnożyło się po wojnie, gdy 
tak potaniało życie ludzkie, a  człowiek nau­
czył się powodować nie rozumem, lecz ms- 
'yktami.

A było tak  dobrze.
Przy ul. Chałubińskiego Nr. 12 zamieszki­

w ał kpt. H enryk Rybka wraz z żoną Zofją 
z Mikułowskich. Pobrali się z miłości, mieli 
dwoje dzieci.

O dwrotna strona medalu.
Pożycie nie było szczęśliwe. On był wiecz­

nie względem żony ironiczny lub gburowa- 
ty, ona wciąż miała pretensje o zbyt małe 
dochody. On pracow ał, jako referent lotni­
czy w Min. Spraw Wojsk. — ona studjowa- 
ła  w Szkole,Sztuk  Pięknych. Oliwy do o- 
gnia dolewało ciągłe w trącanie się rodziny 
Rybkowej do spraw małżeńskich. K łótnie 
stawały się coraz częstsze, a jak w śledztwie 
zeznała służąca kucharka, dochodziło naw et 
dc bicia Rybkowej przez męża. M atka R yb­
kowej, nie mogąc znieść złego obchodzenia 
się z córką, w yprowadziła się od Rybków. 
Niezadługo i Rybkowa opuściła dom męża. 
Po pewnym czasie powróciła, ale próba po- 
gcdzenia się nie dała rezultatów  i w grud­
niu 1926 r. Rybkowa zam ieszkała oddzielnie. 
Chodziło o uregulowanie sprawy rozwodu i 
opieki na dziećmi. W  sprawie tej R ybko­
wa udała się do męża, zabierając ze sobą 
brata.

Antagonizm.
Gdy Rybkowa przez telefon oświadczyła 

mężowi, że przyjdzie z bratem , Rybka oznaj­
mił: „niech nie przychodzi, bo go wyrzucę 
,za drzwi". Groźbę oskarżony zam ierzał 
spełnić, bo odrazu na w stępie w idzenia się z 
żcną, wszczął k łó tn ię z Mikułowskim. W 
pewnym momencie rozmowy Rybka w ycią­
gnął rewolwer, co widząc Rybkowa wy­
pchnęła b ra ta  za drzwi, zasłaniając je jedno­
cześnie sobą.

Strzały, k tó re  nie zabiły.
Padły dwa strzały. Jeden  trafił Rybkową 

w twarz, drugi w brzuch. Ofiara osunęła 
się na ziemię. Rybka usiłował strzelić sobie 
w usta, ale rewolwer się zaciął.

Miłość przebacza.
Pierwszej pomocy nieszczęśi-wej udzielił 

sprowadzony przez Mikułowskiego student

» Im* »i

medycyny Karpiński. Rybkowa oświadczyła 
przy nim: „Mąż chciał mnie zabić, ale mu 
przebaczam ".

*

Fatalne skutki.
Skutki strzałów  są straszliwe. Rybkowa, 

w skutek przebicia kulą piątego kręgu, ma 
dolną połow ę ciała sparaliżowaną i stan jej 
mimo najstaraniejszej kuracji nie ulega zmia- 
nie.

Prócz żony Rybki, w skutek zajścia poszko­
dowana została również m atka jego, 80-let- 
cia M arja Rybkowa, świadek krwawego zaj­
ścia, k tó ra  pod wpływem w strząsu nerw ow e­
go uległa atakow i paraliżu.

Zarówno Zofja Rybkowa, jak i M arja R yb­
kowa, w skutek niemożności opuszczenia łóż­
ka. do sądu nie przybyły i na wniosek po­
wodów cywilnych i obrońców zbadane zo­
staną przez sąd w mieszkaniu.

Czy oskarżony jest poczytalny.
Ponieważ w trakcie śledztw a stwierdzono, 

że oskarżony dwukrotnie uległ katastrofie 
lotniczej, poddano go obserwacji psychiatry­
cznej dla stwierdzenia, czy katastrofy  te nie 
w płynęły na stan umysłowy oskarżonego. 
W wyniku obserwacji stwierdzono, że oskar­
żony jest poczytalny.

Kto sądzi, kto oskarża, kto broni.
Obradom przewodniczy w ice-prezes Sądu 

Okręgowego Laskowski, w komplecie zasia­
dają sędziowie Skaw iński i Posemkiewicz.

O skarża p rokurator Sima, jako powodowie 
cywilni w ystępują o 400 zł. miesięcznej ren­
ty  dożywotniej adw okaci Niedzielski i W as- 
serberger, bronią adw okaci Nowodworski, 
Jan, Olidzki Zygmunt i Kruszewski Jerzy.

Do sprawy powołano około 100 świadków. 
Oskarżony do winy się nie przyznaje.
Drżącym ze zdenerwowania głosem, zaci­

nając się, oświadczył:
„Do winy się nie przyznaję, ale przyznaję 

się. że strzały padły  z mojej ręki. Było to 
dziełem wypadku. Nie chciałem skrzywdzić 
mojej żony. Kochałem  moją żonę i moje 
dzieci: ona wie o tern sama najlepiej". 

Dalszych wyjaśnień oskarżony odmawia.
W dniu wczorajszym zbadano tylko sześciu 

świadków. W szyscy mówili o miłości oskar­
żonego do dzieci i podkreślali jego impul- 
svwność.

Św. Dobrowolski, sąsiad, odebrał oskarżo­
nemu rewolwer, gdyż ten chciał się zabić po 
strzałach do żony. Świadek wie również, że 
oskarżony w kilka minut później usiłował 
wyskoczyć oknem, co zostało udaremnione.

Dziś dalsze badanie świadków. Spraw a po­
trw a 3 dni. !• K.

U chwały konferencji 
w  Łęczycy

D n ia  2 b. m . n a  z e b ra n iu  cz ło n k ó w  
P P S , T U R , Zw. Z aw . D o zo rcó w  D o m o ­
w ych , Zw . Z aw . S p o ży w có w  i Z w . Z aw . 
P ra c . U ży t. P u b liczne j, p rz y  szcze ln ie  
w y p e łn io n e j sa li, p o  d łu ższem  re fe ra c ie  
to w . J. Prylińskiego, jed n o g ło śn ie  u- 
ch w a lo n o  n a s tę p u ją c ą  rezo lu c ję :

„Zebrani aprobują całkowicie po­
litykę CKW PPS w kraju z Z. P. P; 
S. w Sejmie; wyrażają prezesowi 
klubu, zacnemu tow. Markowi, swój 
hołd, oraz życzą mu rychłego po­
wrotu do zdrowia.

Zebrani potępiają usiłowania roz­
bicia szeregów partyjnych i zawo­
dowych przez BBS i wzywają po­
słów Z. P.P.S., którzy otrzymali 
mandaty z ramienia naszej partji, 
do złożenia ich.

Zebrani oświadczają, że masy pro­
letariackie na prowincji stoją wier­

nie przy CKW. PPS. i Centr. Komi­
sji Zw. Zaw.“

Jed n o m y śln e  po tęp ien ie  B.B.S. 
i Jego m etod  przez Organi­

zację Ż y ra rd o w sk ą
D n. 11 b. m. o d b y ło  się  w  Ż y rard o w ie  

z e b ra n ie  w sz y s tk ic h  c z ło n k ó w  m ie jsco ­
w ej O rg an izac ji P P S .

P rz e m a w ia ła  to w  .sen. Kłuszyńska, 
re fe ru ją c  o b e c n ą  sy tu ac ję  p o lity c z n ą  w  
P o lsce  o ra z  h is to r ję  i t ło  „ ro z łam u  , 
sp o w o d o w an eg o  p rz e z  g ru p ę  BBS.

C a ła  o rg an izac ja , ja k  je d e n  m ąż, so li­
d a rn ie  p o d z ie liła  s ta n o w isk o  p o lity czn e  
i o rg an izacy jn e  w ła d z  p a rty jn y c h  i Z. P . 
P . S., b a rd z o  o s tro  p o tę p ia ją c  n ie c n ą  
„ ro b o tę "  B BS. U ch w a lo n o  p rz e s ła ć  w y ­
ra z y  w sp ó łczu c ia  to w . Walczakowi, k tó ­
r y  b y ł o fia rą  zb ó jeck ie j n a p a śc i p a łk a ­
rz y  BBS. i z w ie lk ie m  o b u rzen iem  n a ­
p ię tn o w a n o  n ieg o d z iw e  m e to d y , u ż y w a ­
n e  p rz e z  BBS. do ro z b ija n ia  ru c h u  ro ­
b o tn iczeg o . -

W śród robotn ików  rolnych
WIEŚ WIELKIE KAMIONKI

(pow. Toruński).
Z w iązek  Z aw o d o w y  R o b o tn ik ó w  R o l­

n y ch  R z p lite j P o lsk ie j z w o ła ł z e b r a n e  
o rg an izacy jn e , n a  k tó re  s ta w k o  się m n ó ­
s tw o  ro b o tn ik ó w  ro ln y ch , o ra z  d ro b ­
n y ch  ro ln ik ó w  z ca łe j o k o lic y )

T ow , Grabowski z T o ru n ia  w y g ło sił 
2 r e f e r a ty  p . t. „S y tu ac ja  g o sp o d a rcza  
P o lsk i"  i „ sp ra w y  o rg an izacy jn e" .

R e fe ra ty  p rz y ję to  z w ie lk ie m  u z n a ­
niem .

R ó w n ież , n a  p ro śb ę  z e b ra n y c h  tow . 
G ra b o w sk i m ó w ił o sp ra w ie  o św ia ty  d la  
d z iec i ro b o tn ic z y c h . M ięd zy  imnemi 
m ów ca a p e lo w a ł do  Zw. Z aw . R. R. 
R zpl., ab y  p o s ta ra ł  się o z a ło ż e n ie  w e 
w si W ie lk ie  K am io n k i T . U . R., na  co 
z e b ra n i jed n o g ło śn ie  się zgodzili.

W ieś  W ie lk ie  K am io n k i b y ła  tw ie r ­
d zę  N. P . R „ a dz iś  n iem a  w  n iej en p e - 
e ro w có w , zn ik n ę li z teg o  te r e n u  i w ię ­
cej n ie  p o w ró c ą .

Jednogłośnie przyjęto rezolucję, p rze­
dłożoną przez tow. Drzymałę, która 
stwierdza, iż zebrani stoją w iernie przy

OTWARCIE DZIELNICY 
P. P. S. NA OCHOCIE
W ubiegłą niedzielę przed południem 

odbyło się uroczyste otwarcie lokalu 
dzielnicy PPS Ochota.

W pięknie przystrojonej sali zebrali 
się członkowie dzielnicy, przedstaw icie­
le innych dzielnic, kół fabrycznych, or­
ganizacji młodzieży i sympatycy.

Zagaił przewodniczący dzielnicy, tow. 
Bylióski, podkreślając ważną chwilę w 
dziejach Organizacji W arszawskiej, po 
jej odbudowaniu i wzywając do usilnej 
pracy dla dobra klasy robotniczej pod 
sztandarem PPS.

Następnie przemówił, witany owacyj­
nie, tow. sen. Andrzej Strug. W pięk­
nem swem podniosłem przemówieniu 
zaznaczył, że przez frondę grupy Jaw o­
rowskiego nastąpiło oczyszczenie orga­
nizacji warszawskiej, gdyż pod sztanda­
rem PPS pozostali ludzie czyści, ludzie 
ideowi i szczerzy socjaliści. I ażeby u- 
trzymać organizację w arszaw ską na tej 
wyżynie moralnej, na której teraz stoi, 
mówca podkreślił, iż nie należy przy­
wiązywać wagi do ilości członków, lecz 
do ich jakości i zasilać organizację tyl­
ko elementem ideowym i socjalistycz­
nym.

Następnie przemawiali t .: Woliniew- 
ska, Klimowa, Adamowicz i Grabowski.

Po przemówieniach, wśród burzli­
wych oklasków, przez aklamację przy­
jęto wniosek, mianujący tow. Struga 
honorowym przewodniczącym Dzielnicy 
PPS Ochota.

Część artystyczną wypełniły produk­
cje dzieci z kółka dramatycznego „O- 
gniska" na Ochocie.

Po odśpiewaniu „Czerwonego Sztan­
daru" zebrani rozeszli się w podniosłym 
nastroju, .

SPRAWA URZĘDOWA
— WOLNA 0 0  OPŁATY 

POCZTOWEJ
W ładze kościelne, jako urząd stanu cywil­

nego, ma wprawdzie praw o wysyłać listy 
nieopłacone z pieczątką „sprawa urzędow a— 
wolna od opłaty pocztowej" — tylko jednak 
w tym wypadku, gdy treścią  listu są sprawy 
faktycznie urzędowe.

Nie jest taką spraw ą zbieranie składek na 
kościół. Tymczasem ks. Bolesław Jastrzęb­
ski, prezes Kom itetu Budowy Kościoła w 
Mielnicy na Wołyniu, rozsyła na wszystkie 
strony Polski listy z prośbą o kupno cegiełki 
na budowę kościoła w wymienionej miejsco­
wości — listy te też noszą pieczęć „sprawa 
urzędow a -r- wolna od opłaty pocztowej .

W ładze pocztowe winny zwrócić uwagę na 
to nadużycie — pouczając ks. Jastrzębskiego, 
co jest spraw ą urzędową, a co nie.

„CHOINKA" WARSZAWSKIEGO 
WYDZIAŁU KOBIECEGO

W niedzielę, 30 b. m. o godz. 4 popoł.
w lokalu przy ul. Leszno Nr. 53 

odbędzie się 
ZEBRANIE TOWARZYSKIE 

na zakończenie prac W ydziału w 1928 r.
Zapisy przyjmują codziennie tow. Klimo­

wa w Sekretarjacie przy ul. Leszno Nr. 53 
i tow. Rybakowa przy ul. Wareckiej 7 I p.

W stęp wolny. Kto zechce, złoży składkę 
na fundusz oświatowo - kulturalny W ydziału.

L ista zgłoszeń na zebranie musi być zam­
knięta we wtorek, 18 b. m., celem ułatw ienia 
towarzyszkom - gospodyniom przygotowanie 
„Choinki".

Niniejszem wszystkich przyjaciół socjalis­
tycznej pracy kobiet zaprasza na zebranie 

Warsz. Wydz. Kob. P.P.S.

MAGISTRAT REDUKUJE
MAS0W0W0 ROBOTNIKÓW 
WYDZIAŁU TECHNICZNEGO
W  dniu 11 b. m. odbyła się konferencja 

przedstaw icieli Związku Pracow ników  Ko­
munalnych i Instytucji Użyt. Publicznej w o- 
scbach tow. Wysockiego i Kurowskiego oraz 
delegatów  inżynieryjnych z prez. miasta, inż. 
Słomińskim w sprawie zredukow ania 200 ro­
botników  w wydziale technicznym M agistra­
tu. mimo, że w poprzednich latach redukcji 
takich nie było w okresie zimowym. W y­
dział techniczny zamierza obecnie zreduko­
wać dalszych 156 robotników, względnie tak  
ich pracę rozłożyć, by pracow ali tylko 3 dni
tygodniowo.

W skutek interw encji Związku wczoraj od- 
była się pod przew odnictwem  prezydenta 
miasta przy udziale przewodniczącego zarzą­
du i naczelnika wydziału Technicznego, na­
czelnika wydziału spraw  ogólnych i k ierow ­
nika działu komunikacji, narada w sprawie 
zagadnień robotniczych na terenie wydziału 
technicznego. Omówiono sprawę zwolnio­
nych 200 pracowników, oraz sprawę wszyst­
kich pretensji, związanych ze zwolnieniem. 
Co do pretensji o wyrównanie pensji za ubie­
gły czas, w stosunku 25% do pensji, to na za­
sadzie opinji biura radcy prawnego ustalono, 
że żądanie to „niema podstaw  praw nych" i 
w skutek tego uwzględnione być nie może.

Co do dalszych zwalniań ustalono, że w y­
mówienie pracy było uskutecznione przez 
wvdział techniczny pozostałym  pracow ni­
kom dniówkowym, ze względu „przezorności 
budżetow ych". W obec wyjaśnienia sytuacji 
budżetowej, wypowiedzenie pracy tej o sta t­
niej kategorji pracow ników  zostało cofnięte 
i ci pracow nicy będą utrzym ani na robotach 
miejskich w wydziale technicznym z zastrze­
żeniem, że sporadyczne przerw y w pracy mo­
gą być wywołane tylko ciężkiemi warunkami 
atmosferycznemi.

Po otrzymaniu kom unikatu M agistratu o 
powyższej naradzie zwróciliśmy się do Związ­
ku Pracow ników  Komunalnych i Instytucji 
Użyteczności Publicznej (W arecka 7),  ̂ g -i® 
poinformowano nas, że Związek wy ni u tej 
narady uważa za niew ystarczające i 9 *ie 
walczył o cofnięcie redukcji w stosunku o 
wszystkich robotników  wydziału techniczne.

g°- _
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SPROSTOWANIE
W n u m erze  on eg d a jszy m  w sp ra w o z ­

d a n iu  z X Z jazdu  N a u c z y c ie ls tw a  S zkó ł 
Ś red n ich  w k ra d ła  się  p rz y k r a  o m y łk a . 
M ian o w ic ie  w y lic z a ją c  sk ła d  now ego  
Z a rz ą d u  Z w iązk u  i to w a rz y s z ó w  n a ­
szych , k tó r z y  do  n iego  w esz li, o p u sz c z o ­
no sło w o  towarzysz p rz y  n a z w isk u  tow. 
Stanisława Świdwińskiego, co  n in ie jszem  
n a p ra w ia m y .

s z ta n d a rz e  P . P . S. i z c a ły c h  sił p o p rą  
w sz y s tk ie  u s iło w a n ia  p o słó w  n a  te re n ie  
Sejm u, o ra z  w y ra ż a  h a ń b ę  B B S.-ow com , 
ro zb ijaczo m  ru c h u  ro b o tn iczeg o .

Z e b ra n ie  z a m k n ię to  o k rz y k ie m  „N iech  
żyje so lid a rn o ść  ro b o tn ic z a , P o lsk a  P a r -  
tja  S o c ja lis ty czn a  o ra z  jej p o sło w ie" .

P re lim inarz  budże tow y  
m . Łodzi

ŁÓDŹ.
O p ra c o w a n y  już p re lim in a rz  b u d ż e to ­

w y  Z a rz ą d u  M ie jsk iego  n a  r. 1929-30 
p rzew id u je  w e  w p ły w a c h  31.137.000 zł., 
w  w y d a tk a c h  28.270.000 zł.

G łó w n e  po zy c je  ro z c h o d o w e  s ta n o w ią  
w y d a tk i n a  o św ia tę  i k u ltu rę  —  zł.
5.746.000; n a  z d r o w o tn o ść  p u b lic z n ą —  
zł. 5.575.000; na  o p ie k ę  sp o łe c z n ą  —  zł. 
4.012.000, o raz  n a  b u d o w n ic tw o  i k o ­
m u n ik ac ję  —  zł. 1.911.000.

B u d o w a  k an a liz ac ji , o ra z  k o lon ji m ie­
szk a ln e j o b ję ta  b ę d z ie  b u d ż e te m  n a d ­
zw ycza jnym  z sum  p o ży czk o w y ch .

P re lim in a rz  b u d ż e to w y  w e jd z ie  w  ty ch  
d n iach  p o d  o b ra d y  M a g is tra tu , zaś  w  
sty c z n iu  p rz e s ła n y  b ęd z ie  do K asy  M iej­
sk ie j. (d).

Matka zab iła  9 m iesięczne 
dziecko i popełn iła  s a m o ­

bójstw o
ŁÓDŹ.

Żona u rz ę d n ik a  s ta ro s tw a  g ro d zk ieg o  
n ie ja k a  Żuczakowska, z a m o rd o w a ła  w y ­
s trz a łe m  z re w o lw e ru  9 -m ies ięczn ą  c ó ­
re c z k ę , a  n a s tę p n ie  u s iło w a ła  p o p e łn ić
sam obó jstw o-

P o  w y ła m a n iu  d rzw i d z iec k o  z n a le z io ­
no  b ez  życia , m a tk ę  zaś w  s ta n ie  b e z n a ­
dz ie jnym  p rz e w ie z io n o  do sz p ita la . 
P rz y c z y n y  te j s tra sz n e j z b ro d n i n ie  są  
d o ty c h c z a s  w y św ie tlo n e . M ąż m o rd e r ­
czyn i n ie  um ie d a ć  w  te j sp ra w ie  ż a d ­
n y ch  w y jaśn ień , (d)

w ych , Zw. S p ożyw ców , a  o s ta tn io  Zw. 
P ra c o w n ik ó w  U ż y teczn o śc i P u b liczne j.

B BS n iem a  tu  z u p e łn ie  —  p rzec iw n ie , 
ca ły  m ie jscow y  p ro le ta r ia t ,  s ły sząc  o 
p ró b a c h  ro zb ijan ia  sz e re g ó w  o rg a n iz a ­
cy jnych  p rz e z  ty c h  lu d z i w  m om encie , 
k ied y  p o trz e b n a  je s t n a jw ię k sz a  z w a r­
to ść  m as p ro le ta r ja c k ic h , w y ra ż a  sw e 
o b u rzen ie , czego  d o w o d em  z e b ra n ie  w 
dn iu  2 g ru d n ia  b . r „  n a  k tó re m  b y li o- 
b ecn i w szy scy  m iejscow i cz ło n k o w ie  
p a r t j i  i zw iązk ó w  zaw o d o w y ch .

R o złam o w y  Z a rz ą d  G łó w n y  Zw . D o­
zo rcó w  D om ow ych  z a rz u c a  n a s  c o p ra w - 
d a  sw em i p iśm id łam i, a le  id ą  o n e  do  
p ieca .

P ro le ta r ia t  w idzi je d y n ą  sw o ją  o b ro - 
n ic ie lk ę  w  P P S  i an i dem agog ja , an i fa ­
szyzm  p o d  ja k ą k o lw ie k  p o k ry w k ą  n ie  
p o tra f ią  z ła m a ć  sze reg ó  w ro b o tn iczy ch .

in spek to r  pracy, Który 
nie spe łn ia  sw ychobow iązK ów
BIAŁOWIEŻA.

R o b o tn icy  B ia ło w ieży  u s ta w ic z n ie  
s k a rż ą  się  n a  n ie d b a łe  p rz e p ro w a d z a n ie  
in sp ek c ji p rz e z  In s p e k to ra  P ra c y  z B ia ­
łe g o s to k u  p. Jakubkiewicza. G d y  p- in s ­
p e k to r  z a w ita  do B ia ło w ieży , n ik t 
o te rn  n ie  w ie , z w y ją tk iem , n a tu ra ln ie , 
D y rek c ji „ C e n tu ry " . P . in s p e k to r  z a je ż ­
dża  z a w sze  p ro s to  do  p a ła c u , gdzie  m ie ­
ści się d y re k c ja  i ta m  sp ę d z a  w ięk szo ść  
czasu . D o Z w iązk u  Z aw . R ob . p . in s ­
p e k to r  n igdy  je szcze  n ie  z a jrz a ł. D o t a r ­
ta k u  w p a d a  na  ch w ilę  i to  ty lk o  do  k a n ­
to ru . Po  d ro d z e  z a p y ta  ja k ą ś  k o b ie tę , 
czy w y p ła c a ją  W am , a  o trz y m a w sz y  o d ­
pow iedź , że ta k , —  je s t już z a d o w o ­
lony. N a te m  k o ń c z y  się  in sp e k c ja . R o ­
b o tn ic y  p. in s p e k to ra  n ie  og ląd a ją . P . 
in s p e k to ra  n ie  in te re s u je  te ż  sp ra w a , 
czy  z a w a r ta  w  c z e rw c u  um o w a z b io ro ­
w a  je s t p rz e z  firm ę  „ C e n tu ry "  w y k o n y ­
w an a , n ie  in te re su ją  go sk a n d a lic z n e  w a ­
ru n k i m ie szk an io w e  ro b o tn ik ó w , n ie  w ie  
o tem , że n a  k o le jk a c h  n ie  są  w y p ła c a ­
ne u rlopy - 

T a k  sam o jak  w  Białowieży p o s tę p u je  
p. in s p e k to r  w  in n y ch  m ie jsco w o śc iach . 
M ięd zy  in. in s p e k to r  swem podpisem 
z a a k c e p to w a ł s k a n d a lic z n ie  n isk ie  (dw a 
zł. z g roszam i) s ta w k i p ła c  w ta r ta k a c h  
w  N u rcu  i p a t r z y  p rz e z  p a lc e  n a  ła m a ­
n ie  ta m  ośm io g o d zin n eg o  d n ia  p ra c y .

Rozw ój ruchu socjalisiycznego 
i z a w o d o w e g o

ŁĘCZYCA.

N a  k o n fe ren c ji cz ło n k ó w  o rg an izac ji 
P P S  i Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  s tw ie r ­
dzono , że  ru ch  o rg an izacy jn y  i w p ły w y  
p a r t j i  n a  te r e n ie  n aszeg o  m ia s ta  zn a c z ­
n ie  się  zw ięk szy ły .

R o b o tn ic y  c h ę tn ie  g a rn ą  się do  sze- 
reg ó w  p a r ty jn y c h  i zaw o d o w y ch , w id ząc  
e n e rg iczn ą  p ra c ę  n a szy ch  to w arzy szy .

J a k  d onosiliśm y  już, p rz y  w y b o racn  
do  R a d y  M ie jsk ie j zdoby liśm y  P«?<- m a '  
d a tó w  (p o p rzed n io  m ieliśm y  r r y  . 
ra d n y c h  w y b ra n o  tow . tow . Skórnoga, 
G rab iszew sk ieg o , G raczy  a, w  -
sk ieg o  i Ż orga; ła w n ik ie m  w y b ra n y  zo ­
s ta ł  tow . W. C zerw iń sk i.

Z o r g a n i z o w a l i ś m y  w  k ró tk im  o k re s ie
czasu  T U R . Zw. Z aw . D ozo rców  D om o-

W ybryki policji
SŁUPCA.

W  S łu p cy  z a w ią z a ło  się  T o w a rz y s t­
w o U n iw e rsy te tu  Robotniczego, letórego 
is tn ie n ie  n ie  w  sm ak  id z ie  i p . s ta ro śc ie  
i K o m en d z ie  P o lic ji P a ń s tw o w e j.

L o k a l T U R -a  je s t co d z ie ń  o tw a r ty ; 
zb ie ra ją  się tam  C z ło n k o w ie  i C z ło n k i­
n ie , a ż e b y  p o d y sk u to w a ć , p o śp iew ać , 
p o g rać  w  ró ż n e  g ry  to w a rz y s k ie  —  s ło ­
w em  zna jdu ją  w  ty m  lo k a lu  godziw e k u l­
tu ra ln e  ro z ry w k i.

W  d n iu  6 i 7 g ru d n ia  r. b. z e b ra n i sta li
się św iad k am i g o rsz ą c y c h  w y b ry k ó w
policji. M ian o w ic ie , gdy  to w a rz y s z e  i to ­
w a rz y sz k i b aw ili się  w  d n .  6 g r u d n i a ,  
p rz y sz e d ł p ijan y  p o s te ru n k o w y  G la p a  i 
z a c z ą ł z a c h o w y w a ć  się n i e p r z y z w o i c i e .

O becn i w y p ro sili go za  d rzw i, a ru  i 
d z ień  te n ż e  G la p a  p r z y sz e d ł z n o w t  za-
c z ą t \ y k r „ k i » . ^  •” “  
s tw o ^  m y ta k ie g o  T o w a rz . m e  u z n a ­
j e m y " ,  n a s tę p n ie  z a c z ę ły  się sypać, b a r ­
dziej s o c z y s t e  w y ra z y , m e  n ad a ją u e  się 
do p o w tó rz e n ia .

T o w a rz y sz e  n a s i znow u  go w yj ro sili 
za  d rzw i, lecz  fa k t p o z o s ta je  fak te 'm . że 
w  lo k a lu  k u ltu ra ln e j p la c ó w k i p o lic ja  
zach o w u je  się, ja k  w  no cn e j sp e lu n ce .

M o żeb y  p. M in is te r  S k ła d k o w sk i zw ró  
cił na  to  uw agę, a b y  p o d w ład n i m u K o ­
m en d an c i P o lic ji P a ń s tw o w e j u trz y m y ­
w ali sw y ch  p o s te ru n k o w y c h  w n a leż y - 

i ty c h  k a rb a c h  i z a b ro n ili im  zach o d z ić  
! b e z p ra w n ie  do lo k a li r o b o tn ic zy c h !

WARSZAWA ROBOTNICZA
PRZECIWKO METODOM „WALKI", 

STOSOWANYM PRZEZ B. B. S.
UCHWAŁA KONFERENCJI ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWÓD 

M. WARSZAWY, Z DN. 11 GRUDNIA
„Konferencja Zarządów Oddziałów 

Związków m. st. Warszawy, w wyniku 
dyskusji nad metodami, stosowanemi 
przez grupę rozbijaczy — stwierdza: 

że grupa p.p. Jaworowskiego, Gar- 
deckiego i kompanji, skompromitowana 
zupełnie ideowo i moralnie w oczach 
zorganizowanych zawodowo robotników 
Warszawy — urządza napady zbiorowe 
na odbywające się zebrania zawodowe 
robotników, usiłując terorem i gwałtem  
utrzymać w posłuchu dla siebie klasę 
robotniczą Warszawy.

Te pałkarskie metody dały krwawe 
owoce. Jest już kilkanaście osób pobi­
tych na zebraniach Tramwajarzy, W łók­

niarzy i Piekarzy, na Walnem zebraniu 
Zw. Gazowników itp.

Konferencja potępia te metody rozbi­
jania ruchu zawodowego przez zbójec­
kie napady na robotników.

Konferencja wzywa wszystkich zor­
ganizowanych w klasowych związkach 
robotników oraz ogól robotników War­
szawy, do skupienia się w szeregach 
wypróbowanych w walce klasowych 
związków, zrzeszonych w Komisji Cen­
tralnej Zw. Zawód., oraz odwrócenia 
się ze wzgardą od pałkarskiej kliki roz­
bijaczy jedności robotniczej, kliki, która 
jest przednią strażą kapitalistów i cie­
szy się pobłażaniem władz •



Nr. 350
„RO BO TN IK ", c z w artek  13 grudnia 1928

Z ŻYCIA PARTJI
Posiedzenie C. K. W. odbędzie się 

w piątek 14 grudnia o g. 5 pp. w lokalu 
Z. P. P. S. w Sejmie.

Obecność w szystkich towarzyszy  
członków  C. K. W. — niezbędna.

Sekretarjat Generalny.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA
P. P. S.

KOMUNIKAT.
Sekretarjat Egzekutyw y W arszawskiej 

Organizacji komunikuje, iż zamiana sta­
rych legitymacyj na nowe odbywa się 
na wszystkich dzielnicach w godzinach 
wieczorow ych. Towarzysze, którzy juz 
złożyli legitym acje stare do wymiany, 
mogą odebrać nowe na swych dzielni­
cach w sekretarjacie. Należy się spie­
szyć z odebraniem legitymacyj, aby każ­
dy członek Partji mógł wziąć udział w  
w yborach do normalnych ciał partyj­
nych na konferencjach dzielnicowych, 
bądź to na Konferencji W arszawskie,
O kręgowej. Terminy konferency, będą 
podane w  najbliższych dniach. 
Sekretarjat Egzekutywy W arszawskiej 

Organizacji P. P. S.
POCZTOWCY, BACZNOŚĆ! N a sk u ­

te k  uchw ały  w alnego zeb ran ia  w  dniu 
5 b. m„ D zielnica Pocztowa PPS w zyw a 
w szystk ich  tych  tow arzyszów  pepeesow - 
ców  w  U rzędach : te legraficznych, „W ar­
s z a w !  1", „W arszaw a 2” i T elefonów  
M iędzym iastow ych, do n iezw łocznego 
za re jestro w an ia  się w  K om itecie Dziei- 
nicy w  środę 12 b. m. o godz. 7 w iecz. 
p rzy  ul. W areck iej 7, I p ię tro .

W czwartek.

M Ł O D Z IE Ż
Keło Przyjaciół Czerw. Harcerstwa. Ogól­

ne zebranie członków Kola odbędzie się w 
czwartek, 13 b. m., o godz. 7 wiecz. w loka­
lu przy ul. Wareckiej 7, I piętro.

zw. n ie z a l e ż n e j  m ł o d z . s o c j a l .
Walne zebranie członków Środ. Warsz.

odbędzie się dziś o godz. 7 wiecz. w I term. 
7,30 w II term., w lokalu przy ul. Długiej 19,
I p. w podwórzu. Porządek dzienny: 1) za­
gajenie i wybór prezydjum, 2) odczytanie 
protokułu z poprzedn. W. Z., 3) komuni­
kat Zarządu, 4) wybory delegatów na Zjazd,
51 Deklaracja ideowa, 6) wnioski zjazdowe, 
7) wolne wnioski. Obecność wszystkich 
członków, ze względu na ważność spraw, 

j konieczna.
1 Zebranie Egzekutywy Komitetu Central­

nego Organ. Młodz. T. U. R. odbędzie się 
w piątek, 14 b. m. o godz. 9 wiecz. w loka- 
lu przy ul. Wareckiej 7.

Kolo im. M. Paszkowskiej. W piątek, dn. 
14 b. m., o godz. 7,30, w lokalu Koła, w gma­
chu Warsz. Spółdz. Mieszkaniowej, ul. Mic­
kiewicza Nr. 1, wygłosi odczyt tow. Lieb- 
kind p. t. „Historia Socjalizmu". Wstęp wol­
ny dla wszystkich.

Koło im. L. Mislołka. W sobotę, dn. 15 
b m„ o godz. 7 wiecz., w lokal’1 Koła przy 
ul. Dzielnej Nr. 95, odbędzie się ogólne ze­
branie Koła.

Akademia Młodzieży T. U. R. W niedzie­
lę, dn, 16 b. m., w lokalu Koła Ml. T. U. R. 
im. L. Misiołka przy ul. Dzielnej 95, odbę- 
cizie się Akademia z racji plenarnego posie­
dzenia Kom. Centr. Org. Mł. T. U. R* Po­
czątek o goclz. 7 wiecz.

z a r z ą d

przypomina P. T. Abonentom, że wszelkie 
zmiany w Spisie Abonentów na rok przyszły 
należy zgłaszać na piśmie do dnia 31-go 
grudnia roku bieżącego.

Ruch Kuit.-Oświatowy
Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 wiecz. 

w lokalu Warsz. Wydz. Kob. P. P. S., Lesz­
na 53, odbędzie się posiedzenie Wydziału 
Organizacyjno - Agitacyjnego Dzielnicy Je ­
rozolimskiej P. P. S .'

Najbliższe ogólne zebranie Dzielnicy Je ­
rozolimskiej z powodu remontu lokalu od­
będzie się dopiero po świętach.

Dzielnica Marymont — Żoliborz. O g. 7,30 
wiecz. odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków Dzielnicy w lokalu Warsz. S p ó łd z ie ln i  

I Mieszk., Mickiewicza Nr. 1, klatka schodo­
wa Nr. 32 (przyziemie).

Dzielnica P o w ą z k i .  O godz. 7,30 w lokalu 
przy ul. Dzielnej 95, odbędzie się zebranie
Dzielnicy Powązki.

Dzielnica Mokotów. O godz. 6 wiecz. w 
lokalu Koła Zw. Zaw. Kolejarzy przy ul. 
Chocimskiej 23, odbędzie się posiedzenie 
Kcmitetu dzielnicowego Mokotów.

W tymże lokalu o godz. 7 wiecz. odbędzie 
się zebranie członków dzielnicy Mokotów z 
referatem politycznym tow. Klingera.

Dzielnica Wola. O godz. 7 wiecz., w loka­
lu przy ul. Grzybowskiej 57, ogólne zebranie 

' członków Dzielnicy.
Dzielnica Starówka. O godz. 7 wiecz. 

w lokalu przy ul. Długiej 19, odbędzie się 
p o s i e d z e n ie  członków Dzielnicy Starówka.

Koło Tytunłowców P. P. S. 0  godz. 3,30 
odbędzie się zebranie członków Koła w lo­
kalu Dzielnicy Ochota, Przemyska 18.

Organizacja Tramwajowa. O godz, 5 pop. 
w lokalu Warsz. Wydz. Kobiecego, Leszno 
Nr. 53, odbędzie się zebranie członków i 
sympatyków z referatem tow. sen. Andrzeja 
Struga.

Komitet Dzielnicy „Grochów". O g. 6,30 
odbędzie się zebranie Komitetu dzielnicy 
Grochów u tow. Kodosiewicza na ul. Brzes­
kiej 5 m. 55. Obecność i punktualność czlon- 

ików’ Komitetu obowiązkowa,

W piątek.
D ielnica Praga. O godz. 6,30, w lokalu 

przy ul. Brzeskiej 5 m. 55, u tow. Kodasie- 
wicra odbedzie się zebranie Komitetu Dziel­
nicy Praskiej.

D .lelnica N. Brudno. O godz. 6 wiecz. od- 
bed-ie się zebranie członków Dzielnicy w 
lokalu przy ul. Żytomierskiej 9.

W niedzielę.
Dzielnica Śródmiejska. O godz. 11 rano w 

w lokalu przy ul. Wareckiej 7, odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy. Referat 
polityczny wygłosi tow. poseł Pragier.

ruch *A w nnow Y
WYJAŚNIENIE.

29 listopada r. b. podaliśmy w „Ro­
botniku" wezwanie pod adresem b. 
przewodniczącego Oddziału II Związku 
Skórzanego w Wilnie, Dzidziula Alek­
sandra, o zwrot pieniędzy związkowych.

Wezwanie to ukazało się na skutek 
nieporozumienia, polegającego na tem, 
że bank nie zawiadomił o uiszczeniu 
wpłaty przez wyżej wymienionego.

Sekretarjat Generalny Związku 
Skórzanego.

Ze Związku Robotników Przemysłu Meta­
lowego. Dziś o godz. 7 wiecz. w lokalu 
'Związku Metalowców, Leszno 53, odbędzie 
się zebranie Zarządu Oddziału Warszawa 1, 
Z powodu ważnych spraw upraszamy o punk­
tualne i niezawodne przybycie.

RUCH KOBIECY
Warszawski Wydział Kobiecy PPS. za­

wiadamia, że Sekretarjat Wydziału udziela 
informacji i rejestruje członkinie codzien­
nie w lokalu własnym, Leszno 53, parter od 
godz. 6 do 9 wieczorem, oraz codziennie w 
lokalu dzielnicy Śródmiejskiej, W arecka 7, 
J piętro, od godz. 6 do 9 w.

K oło mandolinistów Drzy Sekcji M ło­
dzieży M etalowej. Leikcje w  niedziele 
od 12 do 2 poooł. i w  środv  od 7 do 9 
wiecz. W s 7 vstk ie zebran ia Sekcji M ło­
dzieży M etalowej, od^vw aia <de w  lo k a­
lu 7w  M etalowców , T.eszno 53.

Komisia Kulturalno-Artystyczna przy 
Radzie Związków Zawodowych w ydaie 
b ile ty  na p rzedstaw ien ia : 16.XII po po.ł 
„L elew el" w  te a trz e  N arodow ym ; 15, 
i 20.XII „K w ad ra tu ra  k o ła "  w  „A te n e ­
um ": 19, 22 i 28.XII „Ostatnia nowość  
w  Polskim .

<AI A TOWARZYSTWA HIGJ NICZNEGO -  KAROWA 31
W  c z w a r t e k  d n ia  1 3  g r u d n ia , 8  w le c z .

WESOW WlEClfi* W REDAKCJI ŻIWEGfl DIIENNIKA
i in n i._______________  __________

B ilety  do nabycia  u C hodow ieck iego  K ra k o w s k i^ > rz ę d rT u e ś c i^ __________

Z teatró jj świetlnych
„QUO VADIS". — „Trujące usta"

W sobotę otwarto nowe kino „Quo Vadis 
Prócz adresu nic nie przypomina, iż w tym 
samym lokalu mieściło się odrapane kinc 
„Corso". „Quo Vadis" w pełni zasługuje n* 
nazwę ładnego nowoczesnego teatru świetl­
nego. .

Wybór pierwszego programu dowodzi, ze
k’trunek kina będzie odpowiadał zewnętrz­
nemu wyglądowi lokalu. Film interesujący, 
a co ważniejsza należący do filmów „dobre: 
marki", jest najlepszą reklamą dla nowego
przybytku sztuki.

„Trujące usta" są typowym obrazem sensa- 
cvmo - sentymentalnym. Mamy w nim i 
kulisy cyrku i tajemnicę pochodzenia boha­
terki i miłość apasza i księcia hinduskiego i 
nawracanie grzesznika na drogę cnoty. „Me­
lange" ten skropiono znaczną ilością senty­
mentalnych tekstów (które publiczność lubi, 
bo ją łechcą mile pod sercem) i ozdobiono 
kilku wybitnie ładnemi widokami z Rywiery.

Atutem filmu jest obsadzenie roli głów­
nej przez Roquelle Meller, która dzięki swej 
urodzie, jak i pięknym kreacjom w „Ucie­
miężonych” i „Carmen" cieszy się sympatją 
publiczności.

Dodać należy, że nowe kino ma dobrą or­
kiestrę.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa, Warecka 9.

Umowa o pracę robotników wraz z o- 
s ta tn ie m i rozpo rządzen iam i w ykonaw -
czem i, »tr. 136 — zł 2 40

Umowa o pracę pracowników umy
słow ych

FRANKOW SKA! U bezp ieczenie na 
wypadek choroby (Kasy Chorych) gr 70

CO GRAJĄ KINA ?
Apollo. Z dymem pożarów.
Colosseum: „S. O. S.“.
Casino. „Ostatni rozkaz".
Capitol: „Niezwyciężony".
FHha-monja: ..Pan Tadeusz"- 
Miejski: „W cichej uliczce".
Pałace: „Ten, z którego się śmieją .
Pan: „W wirze Paryża".
Rococo: „Tunel p r z e s t ę p c ó w  .

Splendid: „Dziś tańczy Marietta 
Światowid: „Grzesznica".
Stylowy: „Kochankowie".
Słońce: „Nadkobieta".
Uciecha: Premjera.
Wodewil: „Przygody brygadiera G erar­

da”.
Quo V«dis. „Trujące usta".

I

rYX)O O CO rooooaorr^otTY'r" v x : ^

§ „COLOSSEUM”

§

„WODEWIL”
Nowy Św iat 43.

Początek o g. 5, ost. seans 10 m. 15 
Piękna bohaterka „CHICAGO"

PHYLLIS HAVER
i nieustraszony

ROD la R0CQUE
w pięknem arcydziele 

o miłości i bohaterstwie

„PRZYGODY
BRYGADIERA

GERARDA11
wyczarowanem genjalną dłonią
SIR A. CONAN DOYLE'A
zrealizowanem przez CECILA

B. de MILLE‘A.
Nad program:

CHARLIE CHAPLIN 
WALCZY Z BANDYTAMI

:

Mała Sala — Nowy Świat 19.
Początek o godz. 6-ej

Dla młodzieży dozwolone.
Wielki wstrząsający dramat hist. 

Film ilustruje wszystko, co się dziato 
w Rosji, gdy była

i m  w mwirn
OTOOOOOCOOOOOOOOOCCOOOOOOOOO

K i n o  „ P A Ł A C E "
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 5.30 pp.

JENNY JUGO, WERNER 
KRAUSS I WARWICK 

WARD
w cyrkowym dramacie miłosnym

„Ten z  k tó re g o  s ię  
śm ie ją ” ...

(LOOPING THE LOOP)

C A S I N O

N ow y-Św iat 50.

Początek punktualnie o g. 5-ej.

OSTATNIE DNI
Orkiestra pod batutą 
A. Furmaftsklego.

I P A N
Nowy Świat 40. 
Pocz. o ( ■  4 PPi

CAPITOL
Marszałkowska 125 

Pocz. o g. 4 pp.

K R O N I K A

ST A N  PO G O D Y .

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Pochmurno, mglisto lub drobne 
opady w całym kraj,u, w środkowej części 
kraju i w Wileńskiem odwilż, na zachodzie 
i południu lekkie przymrozki. Słabe wiatry 
lokalne.

Nowy gmach stacyjny tramwajów. W so­
botę o godz. 12 w poł. odbędzie się uroczy­
stość poświęcenia nowowzniesionego gmachu 
stacyjnego przy remizie tramwajowej na Pra­
dze (ul. Kawęczyńska 16).

Odwiedzanie chorych w szpitalach miej­
skich. Wydział opieki społecznej i szpital­
nictwa Magistratu wydał nowy regulamin 
dotyczący odwiedzania chorych w szpitalach 
miejskich. Dni odwiedzin wyznaczone zo­
stały na trzy w tygodniu, przyczem chorego 
nie mogą odwiedzić więcej niż 2 osoby dzien­
nie. Dla odwiedzania chorych wymagana 
jest specjalna karta wydana przez zarząd 
szpitala. Bezwzględnie zakazane jest przyno. 
szenie chorym iadła bez zezwolenia lekarza 
szpitalnego. (PTD,).

O lód dla celów spożywczych. Szereg 
przedsiębiorców zwróciło się do wydziału 
handlowego Magistratu z propozycją wy­
dzierżawienia jeziora Kamionkowskiego i sta­
wów w parku Skaryszewskim dla eksploata­
cji lodu. Główna komisia sanitarna wydzia­
łu zdrowia publicznego orzekła, że wyrąb 
lodu z jeziora Kamionkowskiego nie może 
bvć dozwolony, ponieważ do jeziorka spła­
wiane są ścieki z sąsiednich nieruchomości, 
nieskanalizowanych. Również stawy parku 
Skaryszewskiego do tej pory nie były wy­
dzierżawiane.

Walne Zgromadzenie członków Stow. ApL 
Sąd. f Adw. Dziś o godz. 8 wiecz., w lokalu 
Stowarzyszenia (Trębacka 10) odbędzie się 
dalszy ciąg Walnego Zgromadzenia.

Zebranie koleżeńskie b. urzędników b. 
mm. aprowizacji. Grono urzędników b. Mi- 
rist. Aprowizaoji zamierza urządzić w zwią­
zku z rocznicą 10-lecia Niepodległości ze­
branie koleżeńskie w dniu 15 b. m. Życzący 
sobie wziąć udział w tym zebraniu zechcą 
pedać swe adresy przed 10 grudnia b. r„ ce­
lem otrzymania zaproszenia. Zgłoszenia na­
leży kierować do członków Komitetu orga­
nizującego zebranie! P. Sągajłło, Min. Prze­
mysłu i Handlu, Elektoralna 2 m. 12-a, w 
godzinach urzędowych; p. Kmita, Polna 40, 
teł. 91-79, p. Pogorzelski, Mokotowska 51-53. 
teł. 95-23, godz. 3 i p. L. Rodzyn tel. 519-64, 
godz. 4 — 5.

NA g w i a z d k ę
JEDYNY PO D A R E K  TO

R  A  D  J  O

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.
11,56 __ 12,05. Sygnał czasu, komunikat

lctniczo - meteorologiczny. 12,05 — 12,30.
„ W  kraju miłościwie p a n u j ą c e g o  Mikada .
12,30 — 14,00. Transmisja z Filharmonji 
Warsz. koncertu org. dla młodzieży. 14,00
15.00. Przerwa. 15,00 — 15,20. Komunikaty: 
meteorologiczny, gospodarczy, nadprogram. 
15,20 — 15,45. Przerwa. 15,45 — 16,00. Ko­
munikaty Ligi Obrony Powietrznej i Prze­
ciwgazowej. 16,00 — 16,55. Koncert z płyt 
gramofonowych. 16,55 — 17,20. Przerwa. 
17,10 — 17,35. „Wśród książek". 17,35 —
18.00. Pogadanka „O wyprawach i ucztach 
weselnych". 18,00 — 19,00. Audycja literac­
ka. 19,00   19,20. Rozmaitości. 19,20—19,30.
Odczyt „Premje, czy akord w rolnictwie".
19,56   20,00. Sygnał czasu. 20,00 — 20,05.
Komunikat rolniczy. 20,05 — 20,30. Odczyt 
z cyklu „Dzieje muzyki". 20,30. Koncert wie­
czorny. Muzyka żydowska. 22,00 — 22,30. 
Komunikaty: lotniczo - meteorologiczny, P. 
A. T., policyjny, sportowy i nadprogram. 
22,30 — 23,30. Transmisja muzyki tanecznej.

Czasopisma nadesłane
„Naokoło Świata". Nr. 55 zawiera: nowelę 

Adama Faga: „Parole d'honneur" (z czasów 
powstania listopadowego); J. Stefańskiej: „A 
los toros" (o walce byków w Hiszpanii): L 
W Kosmowska: „Zamierające miasto" (o Cie­
szynie); inż. Stanisław Różański: „Transport 
ludzi w stolicy Polski" (o środkach lokomocji 
w Warszawie); J. Borycki: „Filmy sezonowe' ; 
W Zambrzvcki: „Taiemnica mistrza Guten­
berga" (z historji sztuki drukarskiej); A. Ur­
bański: „Kiermasz w pałacu pod Blachą ;
inż T. Błeszyński: „Jardin de Colombia"; T. 
U-bański: „Stosowanie materiałów wybucho­
wych w górnictwie"; Wl. Zambrzycki: „Ma­
rzenia ściętej głowy, recenzja z premjerv w 
cvrku Nerona" (temat poddany przez „Quo 
Vadis”) — prócz tego mnóstwo ilustracji i fo- 
trnrafii.

w swym drugim amerykańskim filmie

OSTATNI
ROZKAZ

Partnerka: EVELYN BRENT.
Reżyseria: Józef Szternberg.

Wytwórnia; „Paramount".

P R E M J E R A

IGO SYM. 
DINA GRALLA, 
Hr. S. ESTER­

HAZY
w wielkim filmie 
produkcji angiel-
sko-austryiackiei
p. i  E W A  
W FUTRZE

VIVIAN GIBSON 
HILDA ROSCH 

LUCJANO
ALBERTINI

w filmie _

MIEZWYCIĘ- B 
ŻONY

(HJENY NOCY).

Artykuły i korespondencje przezna­
czone do „Matki i Dziecka" należy prze- 
syłać do redakcji „Robotnika" dla tow. 
Janiny Ryngmanowej.

k in e m a t o g r a f  m ie js k i
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.

„W  c ic h e j  
u l ic z c e ”

Marlon Davies
K onrad  Nagel

Wł. b. „Paramount” Nadprogram.

SEANSE OŚWIATOWE. Codziennie 
o godz. 12 i 5 pp., w sobotę tylko o 12, 
W niedziele i święta o godz. 11.45 i 1.15. 
Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

18 LOTERJA PAKSTWOWA
Wczoraj w I dniu ciągnienia 2 klasy 18 Lo- 

terji Państwowej ważniejsze wygrane padły 
ns. nast. numery:

Zł. 75,000 na Nr. 60643.
Zł. 10,000 na Nr. 169271.
Zł. 5000 na N-ry: 38989 43185.
Zł. 2000 na N-ry: 54794 61698 96844.
Zł 1000 na N-ry: 38748 44345 49370.
Zł’. 600 na N-ry: 142269 153745.
Zł. 500 na N-ry: 46480 51388 68199 114983 

127915.
Zł. 400 na N-ry: 29197 40896 84293 87517 

95185 133144 142572 142957 144657 152125 
170016 173688.

WALKI W CYRKU
Wczorajsze zapasy Garkowienki z Le Fa- 

bre’m i Mrny z Krausem po 25 minutach re­
zultatu nie dały. Bekker-Szczerbiński w 10 
minucie pokonał Pogrzebę. Pooshof w decy- 
dującem spotkaniu w 14 minucie, wyzyskując 
moment, gdy Schneider sprzeczał się z arbi­
trem, dopadł przeciwnika i powalił go.

Dziś walczą: 1) Kraus — Schneider, 2) 
Kunert — Karsch, 3) Chevalier — Szczerbiń- 
ski. Decydująca Garkowienko — Mrna.

Orło?7.enia r̂zetfsiGWr-
drobne stwo przyjmie na'

 __  tychmlast: maszynistę
m i s i n e n n  Nakrv-|do obsługi maszvny 
D L R T F R y . cia rotograwurowel, retu- 

. . A  K t a r n S e  U erów  do kolorów, 
stoło , ó*n’e ;drukarzv (maszynl-
koszyki patery, różne ofsetowvch.
k°K„Pr l e yo  nw aran  !  tog rafów  reo ro d u k c y j -l i s & s
2 7 « itk ? e  nlsklch iOfrrty pod „MOL" do 
Skład fabryczny BI,
Jerozolimskie 4. Flr- Mka Wtrszawa. wa 
ma „Luxe", W łaścl-jecka 7 .____________

N H U M i  P 3 r ‘

szkolnych Kursów H. w wielkim wyborze 
- - ••• oraz płyty nainowszveh

negrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

Robotnicy 
popiera jc ie  

swoje p^smo 
codzienne,.

Pryllńskiego, Warsza 
wa, J e ro z o l im sk a  27. 
Szkrła prowadzi o s o b ­
n e  kursy  motocyklo­
we. _

A) ZEGAEU 4r
na raty bez zaliczki 
zeoerkl, ple śclonki, 
ko'cz' ki, obrączki C h  
G u tm a c h e r  S m o c z a  
Nr. 21 róa Dzieinei.
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ZE SPORTU
TOWARZYSZE SPORTOWCY 
ZAPISUJCIE SIĘ NA KURS 

INSTRUKTORSKI Z. R, S. S.
Z. R. S. S. organizuje w W arszawie w 

czasie od 1 do 14 stycznia 1929 roku 
kurs instruktorski (całodzienny), obli­
czany na 25 osób. Program kursu obej­
muje:

1. Socjalizm (ó godzin).
2. Formy ruchu robotniczego (2 go­

dziny).
3. Ochrona pracy (1 godzina).
4. Ustrój społeczny i gospodarczy Pol­

ski (5 godzin).
5. Ideologja sportu robotniczego (4 g.).
6. Metodyka pracy w klubie:

. 7. Technika pracy w klubie (sekcje, 
sekretarjat, kasa) (4 godz.).

8. Urządzanie warunków treningo­
wych (1 godz.).

9. Przepisy sportowe (4 godz).
10. Hygiena sportu wogóle i sportu 

robotniczego w szczególności (3 godz.).
11. Gimnastyka, gry (24 godz.).
Wpisowe wynosi U zł. od osoby. U-

czestnicy za powyższą sumę uzyskują 
lokal i utrzymanie. Prawdopodobnie u- 
zyskane zostaną ulgi kolejowe w drodze 
powrotnej (66 proc).

Kandydaci winni być zgłaszani do 15 
grudnia.

Wpisowe w terminie do 24 grudnia
Zgłoszenia po terminie nie będą u- 

wzgiędniane.
Towarzysze! Szwankuje jeszcze pra­

ca sportowa w naszych klubach, sporo 
jest usterek w naszej organizacji. S ta­
rajmy się je usunąć. Osiągnąć to mo­
żna iedynie drogą wykształcenia instru­
ktorów. Żądamy więc byście uczynili 
wszystko od was zależne, by kurs ten 
został należycie obesłany.

KOSZYKÓWKA KOBIECA.
Skra — Legja.

W niedzielę o godz. 12 w Podchorążówce 
drużyna kobieca Skry rozegra mecz koszy­
kówki z cyklu rozgrywek o puhar o II i III 
miejsce z drużyną Legji.

Tymczasowa Rada KrólewsKa w Anglji

K

Wobec krytycznego stanu zdrowia 
króla Jerzego, utworzono Radę Królew­
ską, zastępującą chorego króla. W skład

Rady wchodzą: królowa, książę Walji 
(na praw o od królowej) i drugi syn ksią­
żę Jo rku  (z lewej strony) oraz (u dołu)

arcybiskup Canterbury, lord Cave i pre- 
mjer Baldwin.

SEKCJA OLD-BOYÓW W SKRZE.
W RKS. Skrze została zreorganizowana 

sekcja starszych towarzyszy, t. zw. „P ata ła­
chów". Obecnie sekcja liczy już 23 człon­
ków, którzy zaczynają trening zimowy (gim­
nastykę) na sali od dnia 18 b. m. pod kierun­
kiem tow. Boskiego.

W najbliższą niedzielę zmierzą oni swe, si­
ły w piłce nożnej z sekcją kolarską Skry.

CHCIAŁ POMOC, A UKRADŁ
Na ul. W areckiej przed gmachem poczty, 

kierow ca Kiwa Lerm an zatrzym ał samochód 
i przystąpił do napraw y drobnego defektu 
pod samochodem. Przypatryw ał się temu 
znany policji Marjan Grzeszczak, który  p o ­
stanowił ukraść ku rtkę szoferowi. Zbliżył 
się do samochodu, przykucnął w miejscu,

gdzie leżała kurtka i oświadczył kierowcy, że 
gotów jest mu pomóc. Lerman akura t repe­
rację ukończył. W tedy Grzeszczak, por­
wawszy kurtkę, zaczął uciekać w kierunku 
pl. Napoleona. Tam go jednak pochwycili 
zaalarmowani przechodnie i oddali policjan­
towi. Grzeszczak pow ędrował do więzienia.

ZGON OFIARY KARYGODNYCH PORZĄDKÓW
W czoraj w szpitalu Dz. Jezus zmarł 64-1. 

Ignacy Drużyński (Hoża 7), stolarz, który  — 
jak to już pisaliśmy — dn. 7 b. m. był przy­
gnieciony parkanem  przy zbiegu ul. Nowo­

grodzkiej i Poznańskiej, okalającym teren 
budowy gmachu Telegrafu Centralnego i Te­
lefonów międzymiastowych. (Wad.).

PRZY PRACY
W  barakach  na Żoliborzu 20-letni W acław  

Słowik, murarz (Jeziorna) w czasie pracy 
spadł z wysokości kilku metrów, doznając

złamania obu kości prawego podudzia. Po­
gotowie, po udzieleniu pomocy, przewiozło 
Słow ika do szpitala Dz. Jezus.

UPADEK Z RUSZTOWANIA
Przy ul. Grzybowskiej Nr. 59 spadł z rusz­

tow ania z wysokości Ii-go p iętra  30-letni 
S tefan Gadomski, cieśla (Ząbkowska 17).

L ekarz Pogotowia stw ierdził potłuczenie 
praw ego barku i boku. (Wad.).

DOOKOŁA ZBRODNI 
PRZY UL. CZERNIAKOWSKIEJ

Podczas podróży pociągiem z Bodzanowa 
'pow. Zamojski) do W arszawy zaginął 22-1.

ZAGINĄŁ W POCIĄGU
Piotr Kot, chory na padaczkę. (Wad.).

Z FILHARMONJI
„Missa solemnis". — „Król Dawid".

Trzeba się zgodzić z faktem, że, ogólnie 
biorąc, msza Beethovena przez chóry i soli­
stów z Katowic w ykonana w ubiegły piątek, 
wielkiego wrażenia nie wywołała. To p raw ­
dopodobnie dało p re tekst jednemu z p.p. re_ 
cenzentów do efektownego, ale i niedorzecz­
nego zarazem wywodu jakoby wykonanie te-

125 ROCZNICA URODZEŃ 
BERLIOZA

go utworu było „wyciąganiem kościotrupa z 
trumny".

Nie mam ani ochoty, ani miejsca na pole­
mikę. Natomiast stwierdzić muszę, że śpie­
wacy, zwłaszcza soliści śpiewali dokładnie, 
ale chłodno, orkiestra nie była dostatecznie 
przygotowana i tak ważne dla techniki dzie­
ła imitacje tem atów  przepadały praw ie zu­
pełnie w głosach środkowych.

Ogólne w rażenie niew ątpliw ie mocniej wy­
padło w „Królu Dawidzie" Honeggera. Ten 
sam chór im. M eistera pod dyr, F. Lubricha 
i soliści (p.p. Leonard, Rothballer, Topitz) 
śpiewali szczerzej, ork iestra nasza była jak­
by lepiej dopasowana do niektórych, z ta ­
lentem pisanych kakafonji Honeggera, a  mo­
że utw ór ten dzisiejszym wykonawcom le ­
piej odpowiada — dość, że „Król Dawid" zo . 
stawił ślad dodatni w pamięci słuchacza so­
botniego koncertu. H. D.

Śledztwo w sprawie mordu rabunkowego 
na osobie kupca Einfelda przy ul. C zernia­
kowskiej 113, nie natrafiło  dotąd na w łaści­
wą linję. W ładze śledcze nie otrzym ały je­
szcze dotąd z kliniki uniw ersyteckiej wyni­
ków analizy krwi na czapce aresztow anego 
Bojanczyka. Drugi aresztow any Staros, sub­
lokator teściowej Bojanczyka, wykazuje 
swoje alibi w tens posób, że już o godz. 8-ej 
wieczorem był krytycznego dnia w łóżku, 
chociaż Staros, znany dobrze policji, nor­
malnie nie ma zwyczaju, zwłaszcza w dni 
św ią tecznej przychodzić do domu o godzi­

nie 8-ej. Śledztwo, trzym ające się początko­
wo koncepcji, że mordu dokonali robotnicy 
na tle niepłacenia przez Einfelda zarobków
i Kasy Chorych, skłania się w chwili obec­
nej raczej ku innej możliwości, a  mianowi­
cie, że sprawców mordu szukać należy 
w śród szumowin czerniakowskich. S tw ier­
dzono również, że zamordowany kupiec miał 
dużo nieprzyjaciół w śród swoich konkuren­
tów, kupców bław atnych, nie jest więc rze ­
czą wykluczoną, że w łaśnie oni nasłali na 
Einfelda morderców, (K.C.)

ECHA MORDU PRZY UL. FOKSAL
Tajemniczy Franek, ów szósty uczestnik 

krwawej zbrodni w mieszkaniu Lewenfisza 
przy ul. Foksal 17, wyślizguje się dotąd z 
rąk  policji. O statecznie wczoraj w ładze 
śledcze ustaliły, że nazwisko jego brzmi 
Franciszek Bielicki, la t 26, zamieszkały we 
wsi Brzeźno, gminy W aw er pod W arszawą. 
Bielicki, k tóry  praw dopodobnie ulotnił się 
gdzieś na prowincję, jest handlarzem  owo­
ców i do czasu zbrodni przy ul. Foksal w i­

dywano go na placu Żelaznej Bramy. Przez 
pew ien czas przypuszczano, że szósty ban­
dy ta  nazywa się Lasak. Schw ytanie Bielic­
kiego nie przyniesie zresztą specjalnie no­
wych szczegółów śledztwu, a to dlatego, że 
jak wynika z zeznań świadków i aresztow a­
nych dotąd bandytów , Bielicki nie odegrał 
wybitniejszej roli w aferze przy ul. Foksal. 
(K. C.)

ŚMIERTELNE ZATRUCIE GAZEM

HEKTOR BERLIOZ, 
słynny kompozytor francuski, tw órca 
„Symfonji Fantastycznej" i wielu innych, 
urodził się 11 grudnia 1803 r.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁD9
Dolary notowano 8,88 i dewizy New- 

Jo rk  8,90. Bank Polski p łacił za dolary 
8,86 i za dewizy 8,88. Tranzakcje kablem 
New-York przeprow adzano na 891,90 za 100 
dolarów. Dewizy europejskie bez większych 
zmian. Tendencja utrzym ana. Za G dańsk 
płacono 173,00, za Berlin 212,52. Na rynku 
pryw atnym  dolary 8,881/2, ruble złote 4,63.

Na rynku akcyjnym panow ała tendencja 
niejednolita. W porów naniu z kursami z dnia 
11 b. m. obniżyły się: W ęgiel z 95,00 na 94,50, 
podniosły się natom iast Lilpopy z 39,50 na 
4C,00. W  dziale listów zastawnych niewielka 
zniżka 41,4 % Listów Z astaw nyjh  Ziemskich. 
Na rynku papierów  państwow ych zwyżko­
w ały obie pożyczki premjowe, 4%  Inw esty­
cyjna ze 105,75 na 110,00 i 5 % Pożyczka Do­
larow a ze 104,00 na 106,00. /,

W lokalu Związku Rzemieślników Chrze- 
ścjan przy ul. Miodowej 14 znaleziono wczo­
raj w południe dwie służące, Jan inę G oź­
dzik i Teodorę M arciniak, za tru te  gazem. 
Jak  się okazało, służące położyły się spać 
w kuchni Związku, gdzie znajduje się ku ­
chenka gazowa. K iedy rano do godziny 10

służące nie w ychodziły  z kuchni, wyważo­
no drzwi do kuchni. O bie służące leżały 
nieprzytom ne. L ekarz P ogotow ia stw ie rd z ił 
zgon Teodory M arcin iak , zaś u Janiny Goź­
dzik s łab e  oznak i życia. Przewieziono ją do 
szpitala D ziec ią tk a  Jezu s. (KC).

CYGANKA W TARAPATACH
Służąca M ałgorzata Królaków na przy ul. 

Czackiego 8 w ezwała z podw órza jakąś cy­
gankę, pragnąc dowiedzieć się z k art o swej 
przyszłości. Cyganka wychodząc już z m iesz. 
kania, skradła K rólakównie woreczek, zaw ie­
rający 2 zł., p ierścionek złoty i książeczkę

Kasy Chorych. Okradziona w porę to zau­
ważyła, wybiegła na ulicę i cygankę-zło- 
dziejkę przytrzym ała, oddając ją  w ręce po­
licjanta. Nazwisko, ujętej — Aniela P rota- 
ziukowa (Białostocka 59), karana już niejed­
nokrotnie za tego rodzaju występy. (Wad.).

AWANTURNICZY KIJEK
W bazarze „Ordynackim " (Nowy św iat 64) 

wczoraj rano miejscowy dzielnicowy-przo- 
downik, obchodząc teren  bazaru, ściągał od 
niechlujnych straganiarzy grzywny za p rze­
kroczenia przepisów  sanitarnych. W tym 
czasie zjawił się nagle lokator „cyrku” F e­
liks Kijek (Dzika 62), k tó ry  początkowo, so­
lidaryzując się z policjantem , usiłował p o ­
magać mu w jego czynnościach służbowych. 
Zrażony jednak groźną postaw ą policjanta,

Kijek wszedł w tłum rozżalonych stragania­
rzy, zaczął ich podburzać, a  następnie gwi­
zdał na palcach. W skutek tego policjant 
zmuszony był zaprzestać kontynuow ania 
swych czynności, a zająć się awanturniczym 
Kijkiem, przew ożąc go do komisarjatu. Tam 
ustalono, że zatrzym any jest znanym złodzie­
jem mieszkaniowym, już w ielokrotnie kara­
nym za kradzieże. K ijka przekazano do dys­
pozycji w ładz sądowych. (Wad.).

TEATR I MUZYKA
D zli (0 te a t r a c h  m i e j s k i c h
W i e l k i

o 8-ej „A i d a“
N a r o d o w y  

o 8-ej „Pan Jowialski"
L e t n i

o 8-ej „Kokoty z towarzystwa"

T ea tr A*cneum (Czerwonego Krzyża 20) 
Dziś arcyw esoła satyra rosyjska p. t. „Kwa­
dratura  koła", na której publiczność bawi się 
doskonale. Bilety wcześniej do nabycia u 
Chodowieckiego, ul. Krak. Przedm. 9.

Teatr WielkL Dziś „Aida" z ostatnim  wy­
stępem  gościnnym p. Stani Zawadzkiej. Ju ­
tro „Lakme" Delibes‘a.

Teatr Narodowy. Jeszcze dziś i jutro „Pan 
Jow ialski", W sobotę prem jera „Spoczynku 
dnia siódmego" Claudela.

Teatr LetnL Codziennie „Kokoty z tow a­
rzystw a".

T ea tr  Polsku „O statnia nowość".
Teatr Mały. Dziś „Murzyn warszawski".
Inanguracja „Teatru Nowego" w salach 

Redutowych. W  nadchodzący p iątek  od­
będzie się inauguracja „T eatru  Nowego" w 
salach redutowych, poświęconego w spół, 
czesnej twórczości dram atycznej i tea tra l­
nej .W ieczór inauguracyjny w ypełni prem ie­
ra nieznanego w W arszawie autora Rybic­
kiego A ndrzeja p. t. „Kostjum arlekina". 
Próby pod kierunkiem  reżyserskim  p. Al. 
Zc’werowicża dobiegają końca.

Qul Pro Quo. Dziś i codziennie rew ja „Czy 
pani M arta jest grzechu warta":.

Teatr Morskie Oko. Jasna 3. W ' dalszym 
ciągu rewja „Klejnoty W arszawy",

„Czerwony As", Marszałkowska 114. Dziś 
i codziennie „Coś dla dam".

Recital skrzypcowy w sali Konserwato- 
rjum. W czw artek, 13 b. m. recital skrzyp­
cowy w sali Konserwatorium. W ielce uroz­
maicony program, złożony z pere ł lite ra tu ry  
skrzypcowej wykona świetny skrzypek, A - 
lcksander Kontorowicz, k tó ry  ostatnio grał 
z dużem powodzeniem w Filharmonii W arsz. 
Bilety sprzedaje filja kasy teatrów  Miejskich.

Z FilharmonjŁ Piątkowym  koncertem  sym­
fonicznym dyrygować będzie jeden z w ybit­
niejszych kapelm istrzów  niemieckich, E rnest 
Mehlich z Baden-Baden. Solistą będzie do­
skonały skrzypek R obert Goetens z Paryża 
i grać będzie symfonję hiszpańską Lalo. 
Część orkiestrow a zaw iera „Przygody Sowiz­
drzała" Straussa, „Trianę" Albeniza w in- 
strum entacji A rbosa i „Obrazy z wystawy" 
Mussorgskiego.

u

BILETY ULGOWE 
(do 70% zniżki) do:

łaźni i wanien („Diana", Chmielna 13), 
teatrów , teatrzyków , kin, Tow. Zachęty 
Sztuk Pięknych (po 15 groszy) można na­
bywać codziennie od 7 — 9 wieczór w 
Sekretarjat Sekcji kulturalno - oświato­
wej R. K. S. „Start", Warecka 7, II p.

NOWY PREZYDENT 
AUSTRJI

Dr. MIKLAS,
kompromisowy kandydat chrześcijań­
skiej demokracji, został w ybrany na p re­
zydenta Austrji, po trzykrotnem  głoso­
waniu. K andydat socjalistów tow. dr. 
Renner, otrzym ał 91 głosów, dr. Miklas 
94 głosy, a kandydat nacjonalistów, o- 
sławiony szef policji, Schober — tylko 
25 głosów.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszaw^ z odnoszeniem tnie 
rt j  Sr' ^ N Y  OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w 
j  • • n n  ,ffl wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 
drożej. Lkład ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

sięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 

50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI.
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